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i s t ęns tw . Skutki te 
panicznych, które 
:ześnie. Umiera 
więcej żonatych_ 
amężnych kobiet. 
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R o k V H 1 . N r . 121 Ł ó d ź , p o n i e d z i a ł e k 2 m a j a 1932 r. 

C e n y o g ł o s z e n i 
Przed, tekst en t |. l-iaa ttroo. 40 gt 
aa w. m/m 1 la a , etroaa i test * 
••kieł* «C (r. nekrologi 25 gt. iwy 
laatae tS f ł . streaa 10 łamów. «łro-
iae 12 ft. aa wyras. dla possnkala-
rreb prasy 10 (r.i aalmaieina egto-

aaeaie t 20 tij dla bairobet I st 
JgU.a.ala dwnkolerowa a SO pres, 
iretet efłaaz.aia tafraniczn. I trój

kolorowe a 100 prea. drołal. 
ta terała druka i trał* ogłotien adml-

alatraela ale edpewi.da. 
P. K. a Nr. 68009 
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Potwierdza to 
nici. 
egułę większe, 
:zvzn, k tórzy , choć 
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śmierci. A wiec 
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ętny wiek kołriob 
i małżeńskie — t° 
rok życia. 
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wiełe Jeszcze po«!'$ 
czterdziestym, s P1*, 
ycia. Zdarzają siC^FUm 
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1 dopiero na « • J * ^ -
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ość związkiem dozk*™^' 
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* a ł « na stałe. 

Wynik i wczorajszych wyborów we Francji. 

K o m u n i ś c i p o n i e ś l i z u p e ł n ą k l ę s k ę . 

Za tydzień odbędą się w 358 okręgach wybory dodatkowe. 
Paryż 2 maja. (Teł. specjalny Echa) 

O godzinie 3,25 rano nadeszły już o-
bliczenia z 500 okręgów wyborczych! 
217 posłów zostało ostatecznie wybra
nych. W pozostałych 283 okręgach od-
Oęda się w przyszłą niedzielę wybory 
dodatkowe. 

Wybrani posłowie dzielą się wed
ług przynależniości partyjnej na nastę
pujące grupy. 

Skrajna' prawica 2. 
Grupa Marraund-Mangin 64. 
Lewi republikanie 25. _ 
Prawi radykali 20. 
Radykał! Mcrriota 55. 
Socjalni republikanie (Painlcve) 12. 
Socjaliści 39. 
Komuniści 0. 

Paryż. 2 maja. Do godz. 6 rano o-
trzymano wyniki z 607 okręgów na o-
gólną liczbę 611. Ostatecznie wybrano 
dotychczas 249 posłów. W 358 okrę
gach odbędą się wybory ściślejsze. 

Podział mandatów przedstawia się 
(następująco: 

Skrajna prawica 3. 
Grupa Marraud-Mangln 72. Lewi re

publikanie 32. Prawi radykali 23. Rady
kali Herriota 60. Socjalni republikanie 
(Palnieve) 17- Socjaliści 40. Komuniści 
2. 

*m 

re 
naj-

Największe Straty ponieśli lewł 
publikanie (7 mandatów mnief), 
większy przyrost uzyskali prawi rady
kali i radykali Herriota (po 4 manda 
ty). 

Publiczna egzekucja 25 komunistów 
la. W • a, „ 

Ofiara kryzysu. 

w N a n k i n i e . 
Nankln, 2 V (Tel n>l) Wczoraj po

wieszono 25 komunistów skazanych na 
śm'erć za 

próbv rozniecenia renfolucfi. 

Ta masowa egzekucja odbyła się publicz
nie dla odstraszeni od posłuchu dawane
go agitatorom. 

P. R. K U E N R I C H 

angielski król stali, popełnił samobójstwo 

z powodu trudności finansowych. 

1 

•«ajk 

*sacy jne a r e s z t o w a n i e w R ó w n e m . 
Jak wiadomo, przed 

l c j i j ; n a n d ó n a p a d ł a M 

.. w parę dni 
v J W a n o * Lodzi krawca Jos 

t

0 r h rabunkowrcli. Jeden ui. ^"rr-».«i,i . . • aaaaaaaBaPSSWfl.. W eaastO POSoimi 

21-letnl Stanisław WUnlmctkl, 
rekrnt 44 p. p. który bawiło w ecasie 
urlopu w rodzinnej Łodzi, miał hrac odział 
w tych napadach, a po ich dokonania po* 
wrócił do Równego i ta zgłosił się spowro 

Za i przeciw Gorgonowej. 

Sprzeczne zeznania biegłych 
K T U » r m . . . . O J N i e z n a n e s z c z e g ó ł y o s t a t n i e j r o z p r a w y . 

Lwów, ł naja. W eezrrantoch błegfycti.1 Ze względu aa to podaje my dokładny prze. 
których cceJc przytoczynśmy wczoraj, tjawnl- Mei tych zeznań, które w niektórych mlej-
fy si< roimaHe sprzeczności 'scach wywołały dramatyczne wrażenia. 

« u g i Hendrecki . sta 
f n* 
odsiaduje 

, ł ł d H * 
•Ha) "Ofazny i skazany na karę 

nl«*kawiony i 

ł ^ ^ f o wlezienia. 
, Ko się dalej fledztwa, 

wszystkich nczestni-
' " I?«J\VT 8 a r x ' d j ! e n i o ł«da w Ło-

m aresztowany 

afb SMWgo pulHm. 
W rzeczach aresztowanego ooalezlono 

snrdnt i większych rozmiarów scyzoryk, 
które maję być reeczoweml dowodami u-
dzinłu Wiśniewskiego w zabójstwie Bajna. 
Aresztowany .będzie odstawiony do dyspo
zycji sędziego śledczego do Łodzi i być mo
że, stanie przed sędem doraźnym. 

„ L e k c j e g i m n a s t y k i " w y ż s z e g o u r z ę d n i k a . 

Z b r o d n i c z e w y b r y k i p r e z e s a o g n i s k a k o l e j o w e g o . 

ratunek, 
śmierci, 

iajdują w 

Kobiety 

" * 8 ? 

^tst obrony Blachowskiego. 
%

 y r a * d o w s c y z a j m ą s ię l o s e m z a b ó j c y i j e g o r o d z i n y . 

M i n . , ^ / . ^ ' - ) Śledztwo | cy dyrektora zakładów z^ardowskich jert 
w toku. Lista świadków 

powiększa s/ę 
z dnia na dzień. \V !elu mieszkańców Ży
rardowa zgłasza się do sędziego śledczego. 
Grupa robotników żyrardowskich, zawią
zała Komitet Obrony Blachowsk^go, 
który ma się op'ekować losem zabóicy 
i jego rodziny. 

Blachowskieao zabój-

5 & * ° T O W I 

j ^ S c i e l e t n l k ó ' 
łłjr?tała

a ,; <°d wł. kor.) Wczo. 
^ciej«, ^ ! i n »kac ję statjkami 

Pomiędzy Gdynią a 
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,jeni«; 

)dsłuch^ 1 
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A^.ŁA ML, 
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K O W U N K T U ^ , 

IDZIE PAŃSKA (*bt? „jc 
. „ dyli'1 1' |e papierosy "7 

aminy FABRYCZNE-

P R O H I B I C J A ^ 

to, miałei j f f l 
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LOCY WRACAŁEM » 
M I NA RĘKĘ. 

W S A D * * 
R _ DLACZEGO >* 

jestem tonaty* 
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0 r y g ł n a l n e z d j ę c i e ż y w i o ł o w e j k a t a s t r o f y 

YYiino, m naaja, OtoOtsem . 
szfia ałę wiadomość o tystemat yczrwm u-
wodaeniu nieletnich dziewczyinek przez 
kierownika pewnej, szeroko rozgałęzionej 
i cioszącej sie chlubną opinją instytucji w 
Wilnie. 

Działo sie to w Ognisku Kolejowem. a 
bohaterem jest wiceprezes Ogniska M a . 
rjan Chmielewski. Nie wymieniamy tyl
ko nazwiska uwiedzionych dziewczynek, 
chcąc tem chociaż odrobinę zaoszczędzić 
przykrości 

nieszczęśliwym rodzicom. 
A brudna ta hlstorja przedstawia się 

jak następuje: Dziewczynki — córki ko
lejarzy, przychodziły do Ogniska na lek
cje gimnastyki. Tu widywał je Chmie
lewski. Zaczyna! od nawiązywania roz
mówek % dziewczynkami, potem „wybra
ną" częstował cukierkami lub dawał b l 
le-t do kina i wprowadzał do swego poko. 
j u . Drzwi się zamykały, światło gasło... 

Nie usało fo uwagi służby, która za 
częła o tem coś nie coś przebąkiwać, aż 
wieść o podejrzanych sam na sam pana 
kierownika z dziewczynkami, rozeszła się 
dość szeroko i zaczęto o tem coraz głoś
niej mówić. Fala prowadzonych na ten te
mat, acz dyskretnych, rozmów dotarła i do 
jednej z matek dziewczynki, którą „pan 
prezes'' też obdarzył swoją „uwagą". 
Wzburzona matka poddała córkę badaniu 
i wówczas biedne dziecko, serdecznie pła
cząc, opowiedziało matce, jak Chmielew
ski 

częstował Ją cukierkami, 
zatrzymał gdy Inne dziewczynki rozchodzi 
ły się do domu, następnie wprowadził do 
jakiegoś pokoju, gasił światło, i t. d. 

Dziewczynkę poddano badaniom lekar
skim, kltóre całkowicie potwierdziły fakt 
uwiedzenia. Sprawa oparła się najpierw o 

poiteję, a porem o p*x>ku ia<jo.'a. 
Dodać należ)', że dziewczynka ta wska

zała też i inne swoje koleżanki, które 
Oimielerwskł częstował cukierkami i - , po 
tem w ciemnym pokoju, wyzyskując ich 
nieświadomość, a może też 1 strach — u-
wodzil. 

Wszystkie są córkami biednych rodzi 
oów, robotników kolejowych,, a żadna . 
nich nie ma 

nawet 16-tu lat. 
Cukierek, fub bilet do kina dla jakich Wed 
nych dziewcząteik które może nie zawsze 
dość chleba mają, a już napewno na kino 
mogą sobie pozwolić raz na rok, oczywi
ście wzbudzały wdzięczność i zaufanie dla 
„dobrodzieja" który po swojemu to wyko 
rzystywał. 

A Jest fo wysoki urzędnik szoatego 
stopnia służbowego w Dyrekcji Kolejowej 
i co bardzo ciekawe, cieszący się dotych 
czas dobrą opinją i ogólnie szanowany. 

.Niemniei oburzającem jest iesz 
cze i to , że Chmielewski wybra ł so 
bie za tereń t ych przestępstw loka l 
„Ocn iska " — ins ty tuc j i tak bardzo 
cenionej w wi leńskiem społeczeń
stwie za n iezwykle ow"ocną.i^ poży
teczną pracę kul tura lno-oświatowa. 

Skandaliczne rewelacje o zakul i 
sowej działalności „ku l tura lno-oświa 
t o w e i " Chmielewskiego w y w a r ł y w 
sferach ko le jowych 

ogromne wrażenie. 
Z polecenia prezesa Wileńskie"! D y -

Btefły dr. Plro podaje, te smferć nastąpili 
wskutek pęknięcia czaszki 1 wylewu krwi do 
Jamy czaszki Obrażenia, powodujące śmierć, 
zadane eostały narzędziem tepem • dość zna
czną zflą. Inne rany powstały od narzędzia 
tepo-krawedzisteco, a zadane zostały z mnie)-
szą siła, ślady na rekach 

są aa tary ohronnei 
" r̂faWataeto wicMwk •4rt*i*ii«av'' neJajMeątr;*-
t ych ateict orranów rodnych. Było tch trzy. 
Obrażenia ta nie tntały podbJegnleć krwa
wych. Brak ten wykazuje, że obrażenia te zo
stały zadane po śmłercł lub w często azonjl. 
Zadane zostały przez wcfinJecłe lakleroś 
preedmłotu twsrdefo prawdopodobnie palców, 
na co wskazują stwierdzone siady paznokci 
Brak większych śladów obrony wskazuje, te 
pierwsze zadano obrażenie śmiertelna 

Przew.t Paa stwierdza, ie uszkodzenie 
śmiertelne zadane zostało tepem narzędziem. 
Proszę oglądnąć dzagan. Czy można nim było 
zadać tezo rodzaju uszkodzenie? 

Dr. Plro: Obrażenie śmiertelne motto pow
stać przez uderzenie 

płaską powierzchnią dzagana. 
Jednak Jakiś m*ekkt przedmiot widocznie za
słaniał fłową, np. włosy lub kołdra. Trzy ra. 
ny dalsza mogły powstać również od uderzę 
nla dżaganem, rana pląta tak samo, ale c tem 
że we zadano |e| krawędzią dzagana, lec/ 
diagaoem tym po ranłe pociągnięto. Naogół ta
ktom narzędztom Jednak zwykle takich ran się 
nto zadaje. 

(Dalszy dąg procesu na str. 2-ejy 

rekc i i ko le jowej p. niż. Fałkowskie 
p;o, Chmielewski natychmiast został 
usunięty z zajmowanego stanowiska 
w Ognisku, aczkolwiek na stanowi
sku w D y r . Ko le jowe j nadal pozosta 
je. W ś r ó d kole jarzy zaś panuje wic i 
kie oburzenie. 

P r o c e s z b u n t o w a n y c h w i ę ź n i ó w w D a r t m o o r . 

kolejo wa w Curlco 
wulkanicznym. 

(Chile) zasypana popiołem 

imi Mim H I 
B u r o , P i o t r k o w s k a 104, t a l . 1S5-88 

w Juljaoowie (Sad OWGCCWy) z lasem 
od ul. Sowióikisfo ał do Łańiewnickle) (projektowana 

wkrótce siać tramwajowa) 
t a n i o i n a d o g o d n y c h w a r u n k a c h 

Dolar i funt w Łodzi. 
P r y w a t n i e dolar papierowy Wi 

żądaniu 8 . & ) w płaceniu 8 . 8 7 ; dolar I 
złoty w żądaniu 906 , w płaceniu! 
Q.03; funt angielski w żądaniu 32.50,! 
w płaceniu 3 2 . 2 5 ; rubel z łoty w żąda
niu 4.90, w płaceniu 4 . 8 5 ; m a r k a w 
żądaniu 2 . 1 2 , w płaceniu 2.IOJ za 100 
f r a n k ó w francuskich w żądaniu 
3 5 . 2 0 , w płaceniu 3 5 - 1 0 . 

ZACHĘTA <« 7gicrska 26 KINO 
dźwiękowe l> 
Od 1 maja i dni następnych. Potęiny dramat 
miłosny dwojga przyjaciół i jednej kobiety 

w dśunglach piekielnej wyspy p. t. 
1) „ K R E W N A P U S T Y N I " 
2) I G R A N I E Z M I Ł O Ś C I Ą 

Zaj;nujęca treść. Najnowsie pneboje. Arcy-
wesoła sytuacje- Wkróteo. .Serce Pieśnlana" 

Początek o g. 4, w dnlświątecz. o 12. 
Sędzia Fmlay ndaje się w tradycyjnej peru ce na nabożeństwo, które poprzedza rozpo 
czecie rozprawy. Sędziego poprzedza woź ny. Tłumy czekają przed gmachem w 
Prmcetown, gdzie rozpoczął się proces prze ciwko więźniom z Dartmoor, oskarżonym 

o bunt i zabójstwo kilka osób • personelu fUażnicaego, 
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Po reiz p i e r w s z y w Łodz i I ! 

PAT i PATACHON 
Motr.a pęknąć x* łmiechu zobaczywszy Pat i Patachona w filmie p, 

J A R O W Y J i A Ł a Z C T P R O C H U 
N a d p r o g r a m i D o d a t e k 

Szczegó ły procesu l w o w s k i e g o . 

czyznę • 
kich us: 

Prok.: Czy uwzględniając wszelkie możliwe 
kombinacje przy działaniu sprawcy, uważa 
pan znawca za noaliwe zadanie nin tym d/aga. 
•ero? 

Dr. Piro: Tak, jest to możliwe i nie wy 
kluczono. 

Okresie*: Cay pasa uważa o> jednak sa 
mało prawdopodobne? 

Dr. Piro: Ze mało prawdopodabiie. 
Obrońca: Czy pan uważa to jednak za 

ubieżny, dokowany przez mężczyznę? 
Dr. I" tao: Tak. 
Prok.: 

Czy sf rsV'aare 
micilzv uszktwlzeniem, zadaur.ni pr/.«v nuż 

przez kobietę? 
ł > . PIRO: NIM. 

Przew.: Pan doktór badał krew denat
ki? 

Dr. Piro: Tak. wsiałem ja przy sekcji, 
badałem ja i natęży esza do arepy A. Otrzy 
mawszy potem odpowiednie preparaty 
krwi prsepreswadaiłez* jeszcze ram Wianie, 
które i»ołwieiilziło grtrpe A. 

Żabien głos i.;. -I 
chemik, dr. Opieński 

i wydaje następnjąca opinję: — Przedsta
wia najpierw obszernie różne stosowane me 
tody i ich znaczenie w medycynie sądowej. 
Polem stwierdza, żc niewątpliwa jest przy 
należność krwi denatki do prrrrpy A., a 
oskarżonej do zmpy O. Na podsisewoe fu
tra stwierdzono krew trupy A, jednak sto-
sowana metoda nie był* zupełnie ścisła i 
dlatego z zupełną pewnością tego twierdzić 
nie można. Biegły prof. Weetfalewkz przy 
łącza się do opinji dra Opieńskiego. 

Prokurator: Cay ślady krwi na szybie 
były świeże czy dawne? 

Dr. Westfalewics: Były eoe poddane 
badaniu i widocznesn byle, że 

ulagiy jui działaniu atmosferycznemu. 
Obrońca: Cay panowie badali krew na 

futrze metodą bjologiczną? 
Dr. Opieński: Ta metoda nie została 

zastosowana. 
Sędzia przysięgły: Czy wątpliwości bie 

fiłycb odnoszą się tylko do futra i czy do 
lerwi a laika? 

Następny znawca dr. Dadlaz 
potwierdza co do przyczyny śmierci pogląd 
poprzedniego znawey. 

Pniew.! Czy tj(ni dżagaiiem zadano te 
nsakodzenża? • 

Dr. Dadlea: Tak. tTątpIiwoici nasu
wa tylko draiuięcie czaszki, które wygląda 
na zadane innem narzędziem, jakkolwiek 
możliwości użycia dsgana nie wykluczam. 

Obrońca i Cay pan na aaaadzie nauki 
sądzi, aa tego ozy u a dokonała kobieta, esy 
rrkeżcayzna? 

Dr. Dadlea: JeieJi chodzi o podejrze
nie, to racaej przez mężczyznę ze względu 
na charaktery styczne iiaałndzenie. 

Przew.: Cay wyklucza pan, że to zrobi 
la kobieta, 

celem upozorowania mordu erotycznego? 
Dr. Dadlea: Nie, to nie jest wykluczo

ne. 
Obrońca: Cay uszkodzenia odpowiada 

ja rękom i palcom oskarżonej? 
W tern miejscu dr. Aaer prosi przewód 

niezącego o pozwolenie znawcom oglądnie 
cia rąk oskarżonej, celem ustalenia, czy ra 
na zadana denatce, mogła pochodzić od jej 
palca. 

W tem miejscu rozegrała się 
dramatyczna scena. 

Gorgonową wstaje, wyciąga ręce przed 
siebie w kierunku znawców. Znawcy obaj 
podchodzą i oglądają je przez chwilę. Po 
krótkiej naradzie oświadczają znawcy, że 
ranka była większa, aniżeli palce oskarżo
nej. 

Gorgonową wpatrzona uważnie w usta 
znawców, pochyla nagle głowę. Spokojny 
wyraz twarzy ustępuje skurczowi, 

zarzyna spazmatycznie płakać 
i nuże łzy spływają kroplami na kolana. 
Trwało to przez chwilę, przez bardzo krót 
ką chwilę. 

Znawca mówi dalej: Ale mimo wszyst 
ko mogły oue spowodować ranę mniejsza. 
Myśmy badali nie w czasie sekcji, ale póź
niej. 

Wyjęliimy nritządy % dała, 
a one pozbawione naturalnej podstawy, mo 
gły się w ogóle w swej całości rozszerzyć. 
Poza tem nie musiało to być uderzenie pal
cem. Sprawca mógł również palcem ran 
kę rozszerzyć. 

Przew.: Czy pan doktór Piro badał 
dżagan na obecność krwi? 

Dr. Piro: Krwi tam nie było. 
Przew.: Czy z dżagan a mogły się w 

ciągu 10 godzin w wodzie zetrzeć ślady 
krwi? 

Dr. Piro: Tak, o ile wrzucono go bez
pośrednio po czynie, tj. w cxiu,ic kiedy 
krew jeszcze nie skrzepła. Jeżeli skrzep
ła już, to byłaby cię w wodzie przez czas 
dłuższy utrzymała. Wykluczone nie jest 
jednak, że krew się może w wodzie 

nawet po skrzepnięciu zmyć. 
Dr. Opieński: Nie, wątpliwości mamy 

tylko co do futra, gdyż to juI była krew wy. 
cjr raua. 

Na tem ukończono przesłuchanie * bieg-
łyefa. — 

LIST ERWINA GORGONA. 
Przewodniczący zarządza jeaaeze odczy

tanie listu, który nadszedł do sędziego śled 
czego od męża oskarżonej a Ameryki. 

Pisze on w nim, że bardzo sie kocha* I cna 
była bardzo dobra. Oburza, się m drfenrrfW, te 
pisza, talk ujermYe o oskarżonej". Pisze, te R!w 
z początku pisała do mieeo pełne miłości listy. 
Potem dopiero dcrtlesiwo mu o Jej ziem pro
wadzeniu. Dlatego umtewaźrrtf wysłaną Już kar
tę okrętową, bo ais chcaał, by do niego przyje
chała. Kochał Ją jednak dal<4 bardzo. Jest 
starary i samotny l sadzi że ooaszcmjąe Ja wy-
rządatf W wielka krzywdę. Wyraża pos/lad. te 
Rffta tego czy na 'nłe dopuściła się 1 prosi sę
dziego o sprawiedliwość. 

NOWE WNIOSKI OBRONY. 
I V kurator: Jakkolwiek nwstam sprawę lut 

za z "JasnronĄ to z ostrożności procesowe) 
wnoszę o dopuszczenie dowodu z przesłuchania 
sędziego śledczego Kulczyckiego. 

Obrońca nłe sprzeciwia się I prosi o krótka 
przerwę do zastanowienia się r <l *afozemł wota 
kami. 

Po przerwie obronna czym wniosek o zare
kwirowanie akt o zbrodnię kradzieży w wił-
1 Zaremby Już po zbrodni dokonane, na oso 
llcznoić. łe stlrao czujnego paa 
sprawcy dostali się do domu. oraz akt o zbrod
nią morderstwa na Józłle Nelwer, aa okolicz
ność, te popełniono mord na młode] dztewozy-
nie z ZADAŃ'cm TYCH specyficznych takodzeri. 
podobnych do tych, które spostrzeżono u i. p. 
ZaręblankL 

Dalej wnosi o zha-Lrtie Stanisław* Zaremby 
pod względem psvchjaeryczayrn I psychologicz
nym dla oceny jego zeznań. 

Wnosi dełej o poddanie oskartonef badaniu 
psych jat rycztienm dla stwierdzenia Jej stanu a-
mysłowego, dalej o przesłuchanie biegłego 

Wielkie oszustwa dwu kombinatorów. 
N a b r a l i z i e m i a n n a p ó ł m i l j o n a z ł . 

Warszawa, 2 maja. D w a j pomy
słowi kombinatorzy na wielka skalę 
Stanisław Górski i niejaki Kowalsk i 
w pogoni za ł a t w y m zarobkiem 

grasowal i na prowinc j i 
podając się za założycieli wie lk ie j 
spółki w Warszawie. Oszuści odwie
dzali przeważnie ziemian, z k t ó r y m i 
nawiązywal i kontakt nakłaniając ich 
do przystąpienia do spółki akcyjnej. 
Operowal i przytem różnemi 

fałszywemi dokumentami 1 

i przedstawial i interesy swojego 
przedsiębiorstwa w różowych kolo 
rach. Tak ustali ło dochodzenie pol i 
cyjne Górski i Kowalsk i nabral i 
szereg- osób na sumę pół mi l jona zło 
tych". Górskiego 

aresztowano 
w jednym z większych hotel i zaś K o 
walskiego poszukują l is ty gończe. 

artysty-raalarza Pronaszki, 
dekoratora toa/trów miejskich we Lwowie na o-
kolic.uiość, czy można w nocnem oświetleniu ro
zeznać kolor seledynowej kosrultl, dalej na prze
słuchanie Inspektora policji Pietkiewicza na o-
koUczwiść, ie tylko zbrodniarz zawodowy odda
je k. 1 na miejscu zbrodni, a nie zbrodniarz przy
padkowy. 

Wiiios* e zażądanie wyjaśnienia z instytutu 
meteorologicznego. jakie były opady 
ł warunki świetle* w nocy z 30 na 31 grudnia, 
oraz o odbycie wizji lokalnej w takich samych 
w au-iwiścach. 

Wreszcie wnosi o zbadanie futra 1 Innych 
przedmiotów przos państwowy zakład Mtsfeny w 
Warszawie, dalej o przesłuchanie Józefa Jedwa
biła, te Beekerówna słuchana Jako łwtedtft na 
tej rozpraiwie, służyła u niego 1 została wydalona 
z powodu kradzieży i tłamstwa. wreszcie o 
stwierdzenie, te świadek Halemba byt lut kara
ny za różne nratetępscw* ar z t« rimraał kobie
ty do podpisywania deklaracji, że zawsze sa go
towe na Jego żądanie oddać niu się. 

Prokurator sprzeciwia się dopuszczeniu tych 
wniosków, zaś przewodniczący przetrwał roap-a-
wę do dnta dzisiejszego. 

Lwów, 2 maja. W zwiarka i przychylną 
dla Gorgomowel oudnją niezłych sadowych, 
wyrażoną w ostatni m drdu rozarrwy, aaprę-
tenlo umysłów publiczności, interesującej się 
cym niebywałym procesem, doszło obecnie do 
zenitu. 

W medsleię nigdzie o nfczem Innem nłe 
mówiono we Lwowie, tylko o możliwych kon
sekwencjach opkijl chemików sadowych. Trze. 
ba stwierdzić, te kompletna dezorientacja o. 
panowała rrle tylko publiczność, ale I wielu 
sędzio-v przysięgłych. Jak nas w kołach kom-
petenłnych Informują, biegli chemicy *w toku 
tttdzt"** stwierdzili przynależności krwi do 
poszozecrtlnych grup Jasno I bez matrzeżen, a 
orzeczenie Ich było Jednym • fandamentów ak
ia oskarżenia Natomiast ortecaenie Ich zfożo-
re aa rozprawie nie było Jut tak pewne ( ści
słe. 

Co się tyczy wniosków obrony, będących 
kornetów sne**, rzekomego zwrotu w procesie, 
wynikłego na tle orzeczenia biegłych, to nie 
jest wykluczone, te niektóre a irtcb będą prze/ 
trybunAf domtszcwwie. Zwłasrcza należy się li
czyć a możliwość**, wezwania przez sad 

Innych biegłych. 
Dzisiaj zebrał się trybunat na naradę nad 

wmoskanS obicAcy I poweźmie decyzja Jeże-
t*<y eheosat MJta * nich trybnnał nweględmł. 
to aUma aavwjr> jat a skończeniu srmprwwy w 
dniu dzlzielszym. 

W razie zarządzania badet) przez hmych 
chemików ratatapt dłutsza kilkudniowa przer
wa w precestą. Natomiast należy swatać pra. 
wie ca wykletczone odroczenie rozprawy, al
bowiem okoliczność ta pociągnęłaby I* sobą, 
konieczność prowodzente lei na nowo od aa-
mege poczafkm. 
SBaBBsaBBBBBBBaBaBBBSSSsanssBssasasa 

Prezes związku szoferów i ślusarzy 

postrzelił trzech swych przyjaciół. 
Z a g a d k o w e za jśc ie w W a r s z a w i e . 

Warszawa, 2 maja. W lokalu związku 
ssol tów i ślusarzy (ul. Elektoralna 47 ) 
doszło ubiegłej nocy do 

zagadkowego zajścia. 
Około godziny 12 min. 30 prezes zwiąż 

ku postrzelił z rewolweru trzech swoich 
przyjaciół, Józefa Andrzejcayka, Tadeusza 
Rymkiewicza i Stanisława Nowocińskiego. 

Rymkiewicz i Andrzejczyk odnieśli 
ciężkie rany 

Franciszek Ciszewski 
t a k b r z m i n a z w i s k * top ie lca . 
Ł ó d i , a maja. W dn iu wczora j 

szym, o czem doniosły dz iennik i po
ranne, ze stawu przy cegielni Tana 
H i t t l a w Radoeoszczu, pod Łodzią, 
wydoby tp t zw łok i topielca, dość 
biednie odzianego. 

P r zy zwłokach nie znaleziono 
żadnych dowodów, k tóreby przyczy
n i ł y się do ujawnienia nazwiska. 
Zw łok i przewiezione zostały do pro
sektor ium miejskiego w Lodz i , 
gdzie przeprowadzone oględziny le
karskie wykazały, że wbrew wszel
k im przypuszczeniom morderstwa, 
zaszedł t u zwyk ły wypadek samo* 
bójstwa. 

Prowadzone nrzez komendę pol i 
cj i powiatowej dochodzemie przvczv-
nj ło się do ustalenia tożisamości to 
pielca. 

Okazał sic n im 6 i - l e t n i 
Franciszek Ciszewski, 

zamieszkały w Łodz i przy ul icy 
Drewnoskie j 64. 

Ciszewski zapinał w, ubiegłym 
tyg rHn iu . Przvczvnv stamobójstwa 
narazie n ieusta lone 

Nowy cennik n a m?eso. 
Łódi, in. 2 maia. Dziś zatwierdzony 

został nowy cennik na mięso i wyroby ma
sarskie, ustalony przez JQom'się cenni
kowa. 

Wedłnt cenn'ka tepjo za 1 kjj. — wie
przowiny poWerać można zł. 1,21, za 
1 kę. słoninv — ł>98, za 1 k*. sadła > — 
1,98, za kiełbasę kraiana — 1.98 za kieł
basę serdelowa — 1,98, za nasztelowa 

Program uroczystości 3 Majfll 

D z i ś c a p s t r z y k n a u l i c a c h m i a s t a . 
W związku z przypadającym w seł Wolczyńsk i . poczem flffl 

dniu jutrzejszym świętem 3 maja. Ko- wiązanie pochodu, 
mitel Wykonawczy Obchodu przyj-oto- ' W ciągu całego dnia W 
wał program uroczystości. p;o w różnych punktach n 

A więc w dnl« dzisiejszym w Rjodzfl-
nach wieczornych na ulicach miasta 
odegrany zostanie capstrzyk przez or
kiestry szkolne, wojskowe, policyjne, 
straży ogniowej 1 (nae. 

Równocześnie w r^tiiu dzisiejszym w 
godzinach popołudniowych domy przybra
ne zostaną flagami. 

6,30 o-

dśw!*»°1 

W dniu Jutrzejszym o godz 
degrana. 

zostanie pobudka 
przez orkfe&try wojskowe, zaś o godz 9 
we wszystkich świątyniach odprawio
ne zostaną uroczyste nabożeństwa, w 
których udział weźmie młodzież szkol
na. 

O godz. 9 nastąpi zbiórka starszych 
Idas szkół powszechnych, szkół śred
nich, stowarzyszeń i organizacyj spo
łecznych, przysposobienia wojskowe
go ze sztandarami na pl- gen. Hallera, 
gdzie odprawiona zostanie msza polo
wa. O godz. 10 rano. Po nabożeństwie 
uformuje sie pochód, który uda się " l i 
ca 6-jro Sierpnia, Żeromskiego. Zamen
hofa 1 Piotrkowską, na pl. Wolności 
przedefiluje przed gmachem kurator
ium. Piotrkowska 104, srdzfe przyjmie 
defiladę p. wojewoda Jaszczołt w towa
rzystwie (jenerała Małachowskiego. 

O godzinie 12.^0 nastąpi uroczy
ste składanie wieńców pod pomni
k iem Tadeusza Kościuszki. Okol icz 
nościowe przemówienie wyg łos i po

da sie 
g r y 1 zabawy sportovrt] 

akademje, przedstawienia 
nościowe w teatrach. 

W godzinach pomiędzy 
odbędą się koncerty ludowe 
kacb Poniatowskiego, Siei 
Źródl iska i na Bałuckim • 

Zdarzenia I *yt"( 

u b i e g ł e j <•<>**.* 

(-

T o k i o w k v 
ijrody Wschodu stanov 
"kawy przedmiot stuć 
jeżyków, Tapończycy 

^Łrólnie zainteresowć 
'.spo^ytą energi 
mej ąprzecznośt 

tfjcznem, n iemal 
ietnem t raktowanie 

śmierci, 
cem poniekąd w y r 

^ a . na jakie wznieść 
Peciętny Tapończyk, : 
«ceważeniem życia, 
'takiego nastawienia 

f nrl1 c h a r a k t e r u w o 
p g v c z y n i ł v się wa r t 

ii d o . ustawicznej 
nl sprawcy aastrzeJili podczas P^l"" P r 2 v r o d Y7n\VS' 
slerunkowego Józefa Gajdę » JJL ° S t a " 
ImiI(> były prawdopodobnie P" \ łZ l a , n a Świpri* A. 
dis k o l e g o . 'Post C j b k r a i u ^ ^ 

( - ) Pierwszy maj misi w « J . a Ziemi, j a k T * ^ - * 
praebieg .pokory, dochodyłflR*iV P o d ^ ^ J 0 1 1 ! * 
- porz 4tlku : Jetlynie^w ^ f f ^ ^ ^ ^ Jedynie n 
do krwawych zajść. Na 

w czaei« 
W ł ^ 

rannistów a policją 
kowana policja oddała i 
rłwie salwy. Dwie osoby 
ko i Piotr Bordo zostały ««bl"! 
Nager został ciężko ranny. » L 
licjantów odniosło kontuzję. J \ 
Milowic do Sosnowca starł się ?f 
nistyezny a socjalistsoni. ?oW 
Hła walczącycli i przywrócił* 
kie rany odniósł przodownik s 

'ce wstrząsó\ 
pod Sosnowcem tL.szło do • " ' J ^ i t , z J J ^ J J ^ Y C H 

ralną, 
w . ' . a w i s k a n { e mog 

^ c z u ^ y c n Połowa 
R J J H . r t a i c się 

^ V S Ł 7 U

U

N A N A Ł 

jstotni 

p 
jak r 

gospoda 

Wisielec w ogrodź 
R o z p a c z l i w y c z y n s t a r c a . 

ź*fi«ra, 2 maja. W dniu wczorajszym, I a pęt U wisieks*} 
w godzinach popołudniowych w posesji | Wszelka pomoe jednaki* 
przy ulicy Miolcznrskiego 18 w Zgierzu, 
powiesił się w ogródku na drzewie 72-letni 
Tomasz RaŁajczyk, zamieszkały w wymie
nionym domu. Desperacki krok starca za
uważyli sąsiedzi, którzy wyjęli RaUtjcsyka 

ka sie I * en«rgJa naród 
TJY'naprawić szkody, 
C I ? o w ? m i s i ł a m i Pr 

ponov 

îerd« - d u weźmiem 
Er- ioe,e z , e m i . iakie mia 

ju* zbędna. Desperat nie 
rozparzliwogo krokn narazi* 

Zwłoki Ratajcsyka 
miejscu do ezaeu przepro«« 
komisji sądowo - lekarskiej. 

•tuia r3' 2"ane tutaj pod 
?łńw^ a?to, ponieważ 

II 
^ach oznaczono 

t l n r l ' : ^ , e l n i c C te i 

zabe*P FCL l 4 a o ° o . zapadł 

Taił . d ° m ó w m r... — p r z e 
Sfl°±\-rV> 'tanowi j 

Warjacka jazda motoc 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWAC0 

^ieSKVC.h momentów 
4 ~ Y ł o ^atem nic d zatem . 

i?c loki f t ...» .. 

Łódź , 2 maia. Wczora j po połu
dniu na ul icy Pod rzecznej prze i ech a 
ny został przez motocyk l 8-letni I&-
sek Parzenczewski, syn krawca, za
mieszkały przy u l icy Podrzecznej 
15. Chłopiec odniósł ogólne obraże
nia ciała. Lekarz pogotowia ra tun
kowego, po udzieleniu pierwszej po
mocy! przewiózł Parzenczewskiego 
do szpitala. 

• MM 

Na ul icy Andrze ja upadła odno
sząc złamanie nogi ^9-letnia Ruchla 

Rozenzaft, żona 
blacho; , , 

kała przy ul icy Żerom?'" J -1 
rc wypadku przewie* 1 0 1 1 

cję do szpitala. 0 
lezlns^ 8 ! 

wraz z u 

1'-'] 

Na szosie urse 
pOZuawic aię Ł T y " v 27' , E ' 
większej dozy \°VU" Je^ 
nisława Wolczak. m p« 

ieszksnis- ^ 
o na 

Bawić życia 

teT'arn? kolejowemi 
b o Z f o m c z n ^ « i t. p. 
V ó ł ^^szechnie, 

P o niejednokre 
ej, W s i a n o w całej 
'ii z e D o ośmiu latacł 

Się 

nie 
miejsca .zamieszksnja-.^ ̂  
przewieziono na k i 
Stan Wolczakowel 

KOMUNIKACJA AUTOB^ 0 

Ł Ó D Ź . P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrków* 0 

-."stała z gruzów 
P l ckniejsza i wspan 

HI 

? u - - ^ w n v c h nauko\ 
J c ^ , studiach wzięto 
fCj^o możliwe, aby u 

v Przeciwko znisz> 

godzinie od 7-ej rano do 21 w wiec*, s u l , W ó l c s a t t * * ' * ] ^ 4/ 
Dworcu Południowym. Czss przyjazdu tfodz. 1.3° c c 0 * 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L s k a r s y - s p s c ) a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od S rano do t wi.azór, ecl 
11—12 l 3—3 przylanie kebleta lekarz 
w nt.dzi . l . 1 iwląta ed 9—2 pa. 

Leezeai. eborób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K O Ś N Y C H 

P O R A D A 3 z ł . 

DOK*6' 

D r . M e d . 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 

c h o r o b y s k ó r n a i w e n e r y c z n a 
ul . Z A W A D Z K A 14. T e i . 166-S5 

•"rzylmul. • — 11 rano 1 3 - 8 wl.sz 

i przewiezieni zortali do szpitala, Nowooiń i TJ^ 7 a podftardlana — 121. Za czarna-— j Dr. S. Kantor 
•kiego opatrzono fa miejscu. Tło tego 
zajścia przedstawia się nader tajemniczo. 
Prezesa związku szoferów i ślusarzy 

aresztowano. 

1,21, za 1 k*. kaszanki — 0.88. za 1 kg 
szmalcu — 242. za l k*. -7- aęlętmry 
normalnci — 1-30 — za k*. c«elecmy ko
szernej 1-40. 

Ceny te obowiązują od dzis. 

Choroby skórna, weneryczne i moczopłelowe. 
E w a n g e l i c k a 2, T e l . 129-45 

PrzyJmale ed 8 - 3 1 ed 6—8-.J 
Dis pań ed 5—6. 

K l i n g . 
Specj a l ia ta « h ° / o - , a * > ' . V 

skórnych I w i e * * " ' " " - . l . 
A n d r s a j a % J T l ^ 

PrsyJmuls ed » # S * j X 
W aiadslel* I 

•̂WeilJoBiT 

Dr. Med. 
c h o r o b y k o b l - C g ( j , T»L! 

u l . Z i e l o n a f , t VJs> 

V ° ^ o n a r z a 

! > l a k 0 kopclu*s*zka 
J4cu 8 lato 

profesora 
r * £ w < w ! " . A r i «P'«yk«yfc 

wieś w 
^ sknt'0' R°zczarowawi 

o° r^«ała 

Dr. Med. ^ ~ a C H 

U L . 6. S I E R P C * ^ ' K ' > " 
. k o r . . k o r n e * " U W * F _ y ' J V r

j i H , 
Ki 

z pobytu 
zaleźć sie v lni 
. w redakcji, 

% * kole,r dż'et*nikarskl 
CVOLCV«ANE7, |

r5'!akc5' iJiy T< 
TSS °ka W ' k n a T e r e s 

^fclM-.^tfeszyfa do W 
^atke _ n * szpitalu spot 

Od •—1 

Lampa 

V a l « f l Ł 

POKÓJ dla jed" e*°. 
z utrzymaniem 
nlo do wynaled 
POTRZEBNY 
Zamenhoffa 

marnotrawną 
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Na d r g a j ą c y m f u n d a m e n c i e . 

energji życiowej Japończyków. 
Technika j a k o stróż bezpieczeństwa. 

W a r r l S f " 0 ^ k w * e t n i u - | o d srrożaceeo nieodmiennie trzęsie-
k^yVvt^J m a z i e . m i - Technicy japońscy stwier 
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'V przedmiot s tudiów dla 
'•iczyków, Tapończycy zaś zdo 

^golnie zainteresować szer 
™ niespożyta energia życi9 
"Pewnej sprzeczności z n ia 
'"cznem, n iemal 
Metnem t r a k t o w a n i e m 

śmierci, 
•em poniekąd w y ż y n y bo-

r a . .na jakie wznieść się po 
»™Zecictny Tapończyk, z zupeł 
weważeniem życia, 

takiego nastawienia ducho-
t e ch charakteru w n iema łym 

1 Przyczyniły się w a r u n k i na 
.kraju. zmuszające jego 

incow do ustawicznej w a l k i 
1 Przyrody i do stałej czuj-

8 * na świecie drugiego k u l -
f 0 kraju, k tóry by łby w t y m 

narażony na k a t a k l i z m y 
ziemi, jak Taponja. Tęże

j m y pod uwagę, że notuie 
udku. jedynie w ^ I Ł ^ ^ ^ t n i ć 

Na D t b J J l *y tysiące wstrząsów 

N c 2 i n L U i V c h Połowa osiąga 
i ż« te ? ? •' s t a ' e s i c z rozu-
fe w _ f ' a wiska nie moga pozo-

Ży5z ^ W H n a n a r « d Japoński 3 w e , 

lezęcycL 1 przywrócił* ip" 
y odniósł przodownik S**J 

starca. 
M pętli wisielcze}., 

i«Ika pomoc jednaki 
'dna. Deepent nie ijl 
'Uwago kroka narazi* ni* 
oki Ratajciyka BmbetpW 
• do czasu przeprowadź** 
' agdowo . lekarskiej 

otoc; 

Gatunkowego^ 
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>rzy ULICY ŻEROMSKIEJ 
padku przewie»o f l < ' 

iza 

jak również 
j Z T ał t życia gospodarczego, 
potnie podziwu godne, z 

"rwała energia naród Japon
i i n a p r a w i ć szkody, w y r z a 
i l ^ C ł o w e m i si łami przyrody 
K S 1 L o s i e d ł i ć ponownie na 
»Ir i o b s z a r a c h . ' 

1 1 z ykładu w e ź m i e m y wie l -

N a V ' 2 n a n e tu ta j pod nazwa 
i>,}? Kwanto, ponieważ znisz-
iw i | e . dzielnicę t e j n a z w y , 

"dziach oznaczono w ó w -
Ho.ooo, zapadło t ię , Wtey domów, a spaliło »ię 

o n v p ? l l c zność. że na gruzach 
'aia , d o m ó w przeważnie 
J J Pożary, s tanowi jeden z 
v. ' s z vch m o m e n t ó w ka ta -
»rV v * ° zatem nic dz iwne-
^1?®$**** zniszczeniu 
!i^? c . iok io w r a z z ul icami, 
i i t « i n i a m i ko le jowemi , poła-

, ^lefon" 

ziemi 
gmachy zostają rozkołysane w ibra 
c i a ziemi, prowadząca nieodzownie 
do katastrofy, wzg l . zawalenia się 
budynku, o ile wszystkie poszcze
gólne jego części nie w ib ru ją w je-
dnakowem tempie. Na te j podsta
wie przepisy budowlane w Taponji 
wyznaczają określoną odporność 
mater ia łów, by jaknajdalej zabez
pieczyć budowlę. 

Przed wzniesieniem jakiegokol
wiek budynku Tapończycy zwracają 
również uwagę na geologiczne wła
sności g run tu , zwłaszcza gdy chodzi 
o instalacje gazowe, elektryczne, wo
dociągowe i kanalizacyjne. 

Wszystk ie te praktyczne cele 
wymagają przedewszystkiem dokła
dnych naukowych s tudiów nad pow 
stawaniem i przebiegiem trzęsienia 
ziemi. W żadnvm innym kra ju nic 
poświecą się ty le uwagi seismologji. 

Całv k ra i pok ry ty iest siecią sta-
cyj sejsmograficznych, notujących 
najlżejsze wstrząsy podziemne, rów" 
naiace się drganiom, nieprzekracza-
jącym si łv uderzenia serca ludzkie
go. Tapońscy seismologowie zbudo
wal i inst rumenty tak czułe, że wyka 
zuja w odłamkach mi l imet rów, lecz 
na odległości k i lomet rów już, pochy 

lanie się skorupy ziemskiej. Wobec 
tego, że podobne zjawiska sa prze
ważnie zwiastunami silnego trzęsie
nia ziemi, iest nadzieja, że w przysz
łości przepowiedzieć ie można bę
dzie z zupełna ścisłością, umniejsza
jąc tem rozmiary katastrofy . 

Trudniejsza rzeczą będzie uprze 
ó'/.ić zjawiska podmorskich wstrzą
sów, podczas k tórych morze 

zalewa lad fa lami 
niejeknokrotnie k i lkup ię t rowej wyso 
kości, k tó rych japońska nazwa „ t su 
nami ' ' jako określenie fachowe zako
rzeniła się w seismologji wszech
św ia towe j 

Trudnośc i żvcia Tapończvków 
nod ciągła sroźba fatal istvcznych 
katastrof przvrody w pewnym sto
pniu t łumacza nam psychikę Ta" 
nońezyków i sprzeczne uczucia wie l 
k~ic7 energi i żywotne j przv jedno-
czesnem lekceważeniu życia. 

Grzybowski . 

Najpierw szampan, potem śmierć... 
D w a t r u p y w s a m o c h o d z i e . 

W Grunewaldzie pod Berl inem 
dokonano wstrząsającego odkrycia. 
Towarzys two, k tóre wvbra ło się na 
przejażdżkę konna, znalazło w bocz
nej alei Grunewaldu mały samo
chód, w k t ó r ym leżały ciała młodej 
dziewczyny i młodego człowieka. 
Przerażeni jeźd źcv zeskoczyli z koni 
i chcieli nieść nomoc obojga mło
dym, ciężko rannym w głowę. Ale 
młody człowiek 

u m a r ł w ich oczach, 
a dziewczyna zakończyła życie w 
godzinę potem, po przewiezieniu jej 
do sanator ium. 

W samochodzie znaleziono l is ty 

do krewnych i do pol ic j i , odsłaniana 
ce mo tywy podwójnego samobói-
stwa. M ł o d y m człowiekiem jest 
20-letni Ryszard Rath , dziewczyna 
18-l^tnia Hanna Boehl. k tórzy posta 
nowi l i odebrać sobie razem żvcie. 

W przeddzień t ragedi i zabawial i 
się wesoło, potem poiechali w w y 
najętym samochodzie w odległa o-
kolice Grunewaldu, gdzie wykona l i 
swoje postanowienie. K iedv ich zna 
leziono, bv l i oboie w stroiach wie
czorowych. Obok nich leżała wyp ró 
żniona flaszka szampana. Pol ic ia od
dała oba t rupy do zakładu m e d y c y 
ny sadowej. 
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2 0 strzałów armatnich 
m a w i t a ć M u s s o l i n i e g o . 

Reumatyzm I podagrę, łamanie w kościach 
stawach zwalcza Toeal. Dzięki tabletkom To 
gal tysiące udręczonych odzyskało swe zdro
wie! Nieszkodliwe dla serca, żołądka 1 mnych 
organów. We własnym wiec Interesie wypró
buje* dmł Jeszcze, lecz żądajełe zawsze tyl
ko oryseinalnych tabletek Tomali We wszyst 
kłch aptekach. Cena zł. 2. — Nr. rejj. 1364. 
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Dyk ta to row i W łoch , Mussolinie 
mu, nie wystarcza już, że ma w rę 
ku wszystkie nici po l i t yk i , wszyst
kie sprężyny życia ekonomicznego i 
społecznego swego k ra ju . Zachciało 
mu się obecnie królewskich hono
rów, wschodniej czołobitności. 

W myś l jego życzeń kancelaria 
dykta tora opracowała świeży regu
lamin powi ta lny, obowiązujący w 
czasie podróży I I Duce. Oto próbka 
tych przepisów. 

W chwi l i iego przybycia do ja
kiegoś miasta ma być oddanych 

20 strzałów armatn ich. 
T a sama ilość strzałów obowiązuje 
w chwi l i odjazdu. Od obowiązku te
go zwoln iony jest t y l ko sam Rzym. 
Na dworcu stawić się maja delega
cje władz wojskowych i cywi lnych z 
ork iestrami i sztandarami. 

Ul ice, k tóremi przejeżdża samo

chód dykta tora od dworca do mie j 
sca jego zamieszkania, maia być.. 

zamknięte szpalerami wojska . 
Takie same szpalery maja bvć usta
wione na ulicach za każdym r a z e m , 
gdv Mussol in i opuszcza swa rezv* 
dencję. 

Podczas takich wyjazdów ma m u 
wszędzie towarzyszyć eskorta, z ło
żona z kapitana i przynajmnie j 4"ch 
żołnierzy konnych. W czasie, jego 
pobytu w mieście p rzy apar tamen
tach iego oddział żołnierzy 

m a pełnić straż honorową. 
Ze wszystkich gmachów pu

blicznych powiewa f laga narodowa. 
Do rozporządzenia tego dołączona 
jest l ista marszów i h v m n ó w , ia-
kie mają być grane przez ork iestry 
podczas powitania i pożegnania I I 
Duce. 
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Uczeń gubernatorem miasta. 
T y d z i e ń d z i e c k a w T u r c j i . 

Aparat, na którym Amundsen dokonał swego słynnego lotu do bieguna w r. 
został obecnie po zdjęciu prze wieziony do muzeum. 

1925 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 

O d trzech lat cala Turcja obchodzi 
„tydzień dziecka", a obchodzi go napraw
dę w niezwykły sposób. 

W tygodniu tym (jest nim zawsze 
ostatni tyczień kwietnia), dz'ecko jest 

NLE.OGTAMCZON\)m PANEM. 
W Stambule uczniowie i uczenice szkół 
elementarnych i średnich, w wieku od 10 
do 14 lat, zajmują stanow*ska we wszyat-
k'ch urzędach, począwszy od gubernatora 
miasta i prefekta policji. 

_ Równ'eż wszystkie ważne funkcje w 
dziedzinie administracji publ'cznei są na 
przeciąg tego tygodnia przekazywane 
dzieciom, któ re jednocześnie otrzymują 
pouczenie, na czem polega łch władza 1 

jak z niej mogą korzystać. 
Nadmienić wypada, że wszystkie po

lecenia i rozkazy przygodnych i czaso
wych k^rowników 

SPEŁNIANE SA NATYCHMIAST SKRUPULATNIE, 
O Me nie zagrażają dobru i bezpieczeństwu 

publicznemu. 
Takie tygodniowe sprawowanie rzą

dów w dużem mieście ma podobno znako
mity wpływ wychowawczy na młodoclane 
umysły. Poznają one różne trudności, ja
kie napotyka się przy przeprowadzaniu ja
kiegoś planu, widza naocznie- -skutki 
bwycb rozporządzeń, a .przez to budź* «*« 
w nich z iednei strony poczucie prawa, z 
drugiej poczucie odpowiedzialności za 
swe czyny i polecen'a. 

Naogół podobno malcv wywiązuj:} 
się ze swych obowiązków 

ZNACZNIE TĘPIEJ, 
n^żby s'ę tego można spodziewać. Ich TM' 
z.yJzen.a są raczej konserwatywne już 

światoburcze i radykalne. Czcto daje si? 
zauważyć pewna n'eśmiałość- która wła
śnie doskonale św'adczy o poczuć u odpo
wiedzialności tych, którzy za lat kilkanaś
cie dopiero zaczną naprawdę może pętak* 
poważne funkcje obywatelskie 
x-
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'UtJ^l^a „marnotrawną" cór-
v;n'e«ti ,j, k t 0 t nl« krył się ze swo-

KNi^^^cym do południowe! A-
1 ^* l«m\? i t a n Steian Kryski ze 

,'biorek poezji Ari I zT 0S°ba autorkl- Wi" flecydował się napisać 
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urnJal sobie wy-

Po powrocie do zdrowia wyjechała z ko
legami redakcyjnymi na wywczasy na Pomo
rze 

* • a 
Do wycieczkowiczów podszedł ma

jestatycznie policjant. 
— Co tu jest los, doch zaś, ale pro

szę nie robić kupy na ulicy, ordnun;; 
musi być, zaś ale nie? 

— Ordniiii<g, jest ordnung, panje 
szanowny, ale bo to widzi pan u mo-

wał- Pnciągtiąl córkę za rękaw 
— Chodźmy, Ari. 
— Dobrze. Już się rozchodzimy, ale 

r.iech nam pan powie, gdzie tu można 
się najeść. 

— Aha, no ja, teraz rozumiem. Pań 
stwo szuka ruótauracji. nie. no to pój
dziecie, nie? zaś potem pierwszą uli
cą na prawo, nie? 

— No, to bardzo dziękujemy, niech 
pan pozdrowi od nas swoja żonę 

— Ja jestem kawaler. 
— Oool to szkoda, no w takim ra

zie niech się pan pokłoni .swojej bab
ci i wszystkim ciociom, bardzo i.um by
ło miło pana poznać, nic? Pan jest 
s :alenie uprzejmy — tu Ari potrząsnę
ła za reke policjanta i wszyscy ruszyli 
w przeciwna stronę. Policjant został 
iiia chodniku, przechylił głowę nabok i 
przejrzał się w szybie wystawowej, 
potem energicznym krokiem odmasze-

jej cioci było pranie — wyrecytował; rowal na swój posterunek i cały czas 
głębokim głosem Zdzisław. 

— A u nas zlew się zatkał, — doda-
a Ani żałośnie. 

— 1 pewno będzie wojna — poki 
wał głową Tolek. 

Policjant wybałuszył oczy: 
— Cor coo? 
— Panie szanowmy. czy w tym 

„specjalnym interesie" można dostać 
bogatą żonę, nie wie pan przypad
kiem? 

— A po czemu u was skarpetki? 
— Czy tu można sobie przefasono-

wać mos? 
Ofiara obowiązku i bezlitosnych 

kpin stała z opuszczonemi rękami. 
— Co jest los, co za żarty, proszę 

mi zaraz raus z ulicy, nie? Zaś ale wszy 
stkich na komisariat dam, nie! Rozejść 

ię. bo protokół wyrycii tuję. 
Profesor Klaudius czul się bardzo 

j nieszczęśliwie, co za dzika sytuacja. 
t^Czezoś nodobneco ieszcze nie orzeży-

myślał, czy wypada mu się śmiać, czy 
m a r t w i ć . 

W restauracji podano towarzystwu 
kartę i Juljau głośno czytał potrawy. 

— Chleb ilustrowany. 
— Ooo! — zabrzmiał chór. 
— Zalany drób! i . 
— Widzisz Ari, tu na Pomorzu, na

wet drób bywa zalany, a ty mi od pi 
jaków wymyślasz! — krzyknął Zdzi
sław. 

— Rosół z wkładką. 
— Oooo! 
— Gęś z modra kapustą., no. co ka

żemy podać? 
— Wszystko, coś przeczytał, poko-

lei. 
Kelner trochę się zdziwił, ale poda-

v/ał, a goście jedli, tylko profesor w 
pewnym momencie mruknął: 

— Na deser trzeba rycyiny. 
Gdy wyjechali z Chojnic, było nie

daleko zachodu. Zdzisław kołował au
tem to w tę, to w drugą stronę, jecha
li naprzód to zawracali, poczem znów 
gdzieś boczną szosą i tak zastała ich 
noc, gdzieś przed jakąś karczmą. Po 
nieważ i mowy nie było, żeby gospo 
darz mógł wszystkich wygodnie roz 
mieścić, więc panowie zrezygnowali ze 
snu na korzyść pań 1 całą noc grali w 
karty i rozpytywali gospodarzy o oko
licę. 

Wyruszyli o ósmej z rana i przed 
dziesiątą stanęli na upatrzonem miej-

u. Wysypali się z auta, przed nimi 
wiatr marszczył i kołysał srebrnozie-
loną toń wielkiego jeziora, którego koń
ca nie było widać, wsiąkał gdzieś w 
pagórki, pokryte młodym 'glastym la
sem. Na przeciwległym brzeg" jc.7iora 
falowało zboże, to hen w górze na wy
sokości kilkudziesięciu metrów, to 
znów nisko, tuż nad jeziorem. Cały te
ren bvł powyginany łagodnie, ale wy
raźnie. 0 kilkanaście metrów w lewo i 
prawo od miejsca, gdzie stali wszyscy, 
widać było małe murowane domki. 

— Tem was przywiózł, co? Cisza 
jest, spokój jest, letników, chwalić 
i laga, zdaje się niema, las jest i woda 
jest, więc i grzyby i ryby, i mąka i łą
ka, i pagórki i ogórki, bo widzę ludzkie 
osiedla Trzeba więc teraz rozejrzeć 
sie rozpytać i zamieszkać". 

Adrjanka patrzyła na wodę uśmie
chnięta i odpowiedziała: 

— Tak, zdaje się, że będzie nam tu 
dobrze. 

W jej glosie drżała nuta wzrusze
nia. 

Ruszyli ławą w stronę osiedla. Po 
dokładnein rozejrzeniu się w sytuacji 
doszli do przekonania, że będą mieli 
„rajskie życie". Panowie wynajęli sobie,., 
umeblowany pokój u właściciela z a j a z - r z L ] i Z s ł

U

a ^ C 

du. ookói duży. nadzwyczaj czysty, o y Zdzisław. 

solidnych meblach, był to bowiem* sa
lon gospodarza. Adrjanka z ojcem' za
mieszkała w sąsiednim zaraz domu. 
należącym do rodziny jednego ze straż
ników granicznych, koleżanka An. wraz 
z siostrą i mężem dostała locum u 
miejscowego nauczyciela, który podo
bno często i gęsito lubił sob'e popijać, 
ale mieszkaiie miał duże i ładne,-op na 
Pomorzu zresztą jest rzeczą zupełnie 
powszednią. Tam ludzie nie umieją 
gnieździć się byle jak, spać na byle 
czem, nawet po zapadłych wsiach i to 
na Adrjance, kióra dość w życiu oglą
dała kurnych chałup, zrobiło szalenie 
mile wrażenie. Odrazu poczuła się 
swojsko i swobodnie. Raziła ją tylko 
mowa tutejsza, upstrzona w zastrasza
jący sposób niemczyzną. 

Przez wszystkie ubiegłe lata, od 
czasu pobytu u Jacka, Adrjanka nic 
miała w wakacje ant takiej ciszy,: ani 
akiego wewnętrznego spokoju. Ponie

waż urlop mogła brać tylko czteroty
godniowy, więc ojciec, widząc jak jest 
zawsze zapracowana, zmuszał ją, by 
jechała do Krynicy, lub Nałęczowa i 
oddawał pod sumienną opiekę lekarzv 
Niepokoił go stan serca Ari , wprawdzie 
było to tylko 'nerwica, ale on swą po
ciechę chciał widzieć zdrową i spokoj
ną. Tym razem uległ prośbie córki. -

— Tatuś, ja mam dosyć ludzi, do
syć wrzasku, dosyć deptaków, ja chcę 
mieć słońce, las i wodę i chcę raz zrzu
cić ten szyld, jakiem jest moje nazwi
sko i zawód. 

Pierwszych parę dni cale towarzy
stwo spędzało prawie cały dzień ra
zem. Jeździli łódkami po jeziorze, Di*-
gali jak smarkacze po lesie, nad wyraz 
szczęśliwi, że mogą się nie krępować: 
„ to jest bezludna wyspa i my obc juu i je -

jmy ją w wieczyste posiadanie1' tluma-

(d . c. m.) 
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ŁTYENT WARSZAWY W KTLKM 

W latach poprzednich wysokość 
•przyznawanych przez miasto czte
rech natrród: muzycznej, artystycz
nej , l i terackiej i naukowej wynosi ła 
i K.OOO z łotych każda. W r. b. ze 
względu na obecna sytuacje finanso 
wą miasta magistrat i rada mieiska 
obniży ły nagrody te do 10.000 zło-
tvcb. Taka sumę przewiduje prel imi
narz budżetowy miasta na rok 
lO^ąSfó. Na naibliższetn plenarncm 
posiedzeniu magistratu omawiany 
ma bvć wniosek wydzia łu oświaty i 
ku l tu ry , aby wysokość omawianych 
natrród określona była każdorazowo 
przez magistrat przy układaniu rocz 
i:vch prel iminarzy budżetowych. O 
ile wniosek ten będzie przez magi 
strat przy jęty i zaakceptowany przez 
rade mieiska, nastąpi odpowiednia 
zmiana w statucie omawianych na
gród. • • • 

I w „Bandzie' ' już wiosna. „ W i o 
sna bandytów" — taki jest t v tu ł no
wej wiosennej rewi i w lokalu przy 
u l . Mokotowsk ie j . Pod wodza Frydc 
ryka Tarossv'ego występuje z no
w y m impasem humoru i werwy calv 
zespół z Zula Pogorzelska- Stefcia 
Górska, Dora Kal inówną, Nobisów-
na, A . Nowicka, Dymsza, Tarossym, 
K r u k o w s k i m , Lawińsk in i , Tomem i 
chórem Dana. 

• • • 
jfinspektorat ar tystyczny wraz z 

starostwem Warszawa—południe 
przystąpi ł do akcji porządkowania 
szyldów. Zaczęto od ul icy S-to-
Krzysk ie j w odcinku od Bagna do 
Marszałkowskie j . Odcinek ten odzna 
czał się wy ją tkowo ,,artvstvcznemi 
szyldami ' " , przed stawiajaremi ele
gantów w cyl indrach i żółtych bu
tach spacerujących po śniegu, szy
kownych sportsmenow z laseczka w 
reku. pozatem buciki i pantofle dam
skie wiszące w powietrzu. Wszystk ie 
te szyldy wraz z wywieszkami naka
zano zdiać. Właściciele sklepów nie 
oponowal i przeciw tym zarządze
n iom, gdyż pozbyl i się opłat na 
rzecz miasta za szyldy. Obecnie przy 
stepują do zawieszania estetycznych 
niewielkich szyldzików, stanowią
cych dostateczne'określenie' charak
te ru przedsiębiorstwa. 

- • e 

Ostatecznie ustalono program ro 
bót asfal towych w r. b. w Warsza
wie Ogółem asfalt ułożony będzie w 
r. b. na obszarze 82.000 met rów kw. 
Roboty te będą wykonane z pożycz 
k' asfaltowej, zadamie te i w r. z. w 
sumie 20.000000 zł. W r. b. roboty 
asfaltowe wvkonane będą kosztem 
4.800.000 zł Roboty rozpoczną się w 
maju , w zależności od warunków 
atmosferycznych I potrwają przez 
całe lato 

K R A T E C Z K I . 

Pijany pasażer. 
A w a n t u r a w t r a m w a j u . 

Wiadomo, że wioma nastraja radośnie, 
lo k i i temperatura mego nastroju wzro
sła o 100 proc, Jestem wiosenny! Jestem 
radosny! Kupiłem sobie dwa tuziny skar 
petek! Takie wiosenne szaleństwo — skar 
petkowe może uderzyć do głowy. Siedząc 
W tramwaju zakładam wysoko nogę na no 
gę, odsuwam nogawkę spodni aż do kola 
na i pokazuję knżdemu moje nowe, stalo
wo • szare łiauowskie skarpetki ku zazdro
ści obecnych w wauonie mężczyzn. Kobie 
ty spojrzawszy odrazu mdleją ze wzrusze
nia i niema chyba na całym świc / takiej, 
klomby oparła się urokowi mych nowych 
skarpetek. 

tzłowiek w nowej skarpetce wogóle Ina 
czej się czuje. Tak jakoś świeżo, wiosen-
rur, |>rawie tak, jakby się znowu wykapał, 
chociaż do Bożego Narodzenia jeszcze da 
leko. 

Z wiosną przyszło 1 pnlące słońce. Z te 
po powodu powssej mej znajomej powiedzia 
łun wczoraj: 

— 1'huiio Jadziu, pani twarz przypomi 
na mi do.-ue... 

— Z powodu: jasność? 
— Nie, z powodut nie hnogę patrzeć 

nr. nią. F_ i 
Niestety panna Jadzia, dziecię sprytne 

i mądre, z punktu mi się „odcięła" t 
— Pan mi przypomina morze, 
— Z powodut tajemniczość? 
— Nie. Z powodu: bałwan. 
Ponieważ to była kobieta, ni* r.mgłnm 

jej nie zrobić, jeno z cicha pozgrzytać zo
lami i czekać okazji do zemsty. 

Taka okazja prędzej czy później trafi 
się, a ztnijsta moja będzie straszna, ha! 

Ale wrucajiny do latotnych powodów 
dzisiejszej opowieści, mianowicie do tram 
waju, i to do tramwajn podmiejskiego. 
Tiamwaje podmiejskie euro|>eizują się co
raz bardziej, co a przyjemnością należy 
stwierdzić: Mnją nawet r.łmg elektryczne 

ki do oarzowaula wagonów. Gdyby f iocy l 

tak jeszcze latem każdy pasażer otrzymy
wał przy wykupieniu biletów bezpłatnie 
poicję lodów, życie byłoby idealne. Ponie 
wał ideałów na świecie niema, musimy so 
be lody kupować sami, a narazić zabrać 
dę do rzeczy poważnych i serjo: 

TRAMWAJ. 
Antoni Pietruszka, oto człowiek, który 

znalazł się dzisiaj w kratkach. Tu muszę 
przyznać, że trudno mi będzie w sprawie 
Pietruszki zachować całkowita bezstron
ność, gdyż nie cierjdę pietruszki Jest to 
jedyna „włoszczyzna", które- zapach do 
prowadza mnie do rozpaczy. Gdv tylko w 
rosole czy innej zupie poc/nię "lad «Rpa-
chu pietruszki, nie jem już tej zupy Pie 
truszka potrafi mi zepsuć uajlep»zv ape
tyt. Pietruszka jest pr»ekleń»!w«-m mego 
żveta. I czv w tych wnrunkuełi TAŚOFĄ od 
nosić się • synipatją do Antoniego Pietrasz 
ki, cliocinż swe wykroczenie popełnił on po 
pijanemu? 

Otóż Antoni, który niestety nazywa się 
Pietruszka 18 marca rb. zalał się. Gdvby 
Pietruszka nazywnl się in.icsej, chociażby 
trochę Inaczej, jak np. Marchewka. Szpa
rag, Kalafior, Pora czy choćby zwykła Ce
bula, nie miałbym wówczas do niego pre
tensji. Ale ponieważ Antoni nazywa się 
Pietruszkn, jestem oburzony, Ae się upił, 
dotychczas bowiem zresztą nie widział jesz 
ERE nikt pijanej pietruszki, gdziehy tam 
zrrsztą jakaś pietruszka ośmieliła się pić 
tak azlachetny napój jak wódka. 

Niestety Pletrnszka Antoni zalał się i 
gdy wsiadł do tramwaju podmiejskiego idą 
ceco w stronę Żahlróca, nie chciał wyku
pić biletu, awanturował się i dopiero poli 
cja musiała go uspakajać, epbuj^c mu jo-
dno"7*śnt« protokół. 

S a d Grodzki skazał Antoniego P;etrusz 
kę (niestety) na 50 iłotych grzywny lub 
7 did aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Beznadziejna tułaczka po puszc| 
A f e r z y ś c i w r o l i a g i t a t o r ó w komunis tycznych . 

Z W i l n a donoszą: 
Na terenie powiatów północno-

wschodnich grasują jacyś osobnicy, 
k tórzy wśród ludności rolniczej pro 
wadzą usilna agitacje za wyjazdem 
na roboty rolne do Rosji Sowieckiej. 
Onegdaj k i l ku takich osobników 
zrekrutowało z terenu pow. woło-
żyńskiego I I włościan na wyjazd 
do Rosj i , pobrało od nich po 30 
zł. na „niezbędne koszta i formalno
ści" i ulotn i ło się. Onegdaj również 
dwaj mieszkańcy gminy naliboc 
kiej Konstanty Suszko i Tulian W a -
rakso zrekrutowal i 13 włościan ze 
wsi Olchówka pow. stołpeckiego po
bierając od każdego z nich 

po 20 zł., 
a następnie zaprowadziwszy w ło 
ścian wg-łab puszczy nalibockiei 
wskazali im pewne wzn ies ien ie , mó
wiąc, iż jest to granica sowiecka. 
Gdy wieśniacy zor ientowal i się. iż 
padli ofiarą oszustów usi łowal i ode 
brać pieniądze, lecz steroryzowant 
rewolwerami musieli ustąpić. Oszu

ści zbieg-li. Włościanie po ca'" 
ne j tułaczce po puszczy < 
reszcie do posterunku P-
bokach, gdzie złożyl i skar 

Również analogiczny 
m i a ł miejsce w zaścianku J i 
w rejonie Domaniewicz, 
wadzi l i 16 włościan 4 N I T M 
bnicy i przed strażnica 
wiedzieli im, iż sa na teffl 
sow. Włościanie ci 

wp/aci l i oszustom po Ą. 
od osoby za przeprowadzę^ 
granicę. 

Na jeziorze granicznetn 
rejonie Suchodow^czyzna 
m a n o w łodzi e; włościan, I 
dawal i się do granicy (

s ? ^ 
lak się wyjaśni ło, włośOT 
zv erbował pewien osobni* 

lafowe 
P r z y l 

|»aotajsze wyniki ligowców 
*mL Nikt nie spodziewa! 
% tzczególnie jeśli ehot 

H i 22 PP-
ligowa wobec woaors 

•uaieniła całkowicie swe c 
ie sprawozdania przeds 

fijąco: 

Warszawianka — Polor 
Rozegrany w dn iu 

obecności 5 tysięcy 
'między lokalnemi r y v 
% się niespodziewana 

Warszawianki w st 

^rszawianka zadempr 
PVklę ambitna grę i ]u; 

uzyskała pierwsza 
Komgolda. O d te j eh 

p m a Polonia, co wre 
przynosi je i ni 

Dobrawszy od osohv P " 
wadz i ł i r h do jeziora w s k a m ptakach 
po p rzedos tan iu się na d r t y fjjkoncem wyrównu j ; 
M ł luz w Sowdenii. v ^trzału Ogrodzińslt 
p o d o b n y c h w ostatnich am JJe obie drużyny za w 
t o w a n o w io le . „V? <lo uzyskani* A«R 

Starzec w głębokiej studni 
uzyskania dec 

J' co kreszcie udaje si< 

S a m o b ó j s t w o , c z y z b r o d n i a ? 

*S min. przez Kró l 

• t : c ! T — -

Libacja złodziejska na plebanji. 
H u m o r o p r y s a k ó w . 

Z Bydgosoezy donomrąt 
Mimo całej bezczclm.fd, z Jaką tacy i 

ni znani zlr dzieje dokonali w nocy wfama 
nia na ptebaują W Pmy łękacli, trzeba przy 
znać, ie zachowali oni wiele humoru i po 
dziwa godnego spokoju w eałem swem za
chowaniu się podczas tej wyprawy. 

Pleban ja w Przy łękach składa się % pic 
dru pokojów i kuchni, W jtdnym sypia 
ks, proboszcz Ijiczkowskl, w drugim jego 
maika, w trzecim gospodyni, a dwa służą 
do przyjęć. . ^ 

Złodzieje 
sgotoimłl snbie kolacje, 

'rdy wszyscy domownicy pogrążeni byli wo 
śiue, włamali się. na plebanję od strony 
kuchni. 

Widok przygotowanej w kuchni kury 
do c,otowauia, świeżutkich jajek, masła i 
iunvch smakołyków, taki wzbudził w nich 
apttyt, ze zaniechali narazłe plondrowania 
ni 1 r?knnia, a aabraU <uę do zgotowania so
bie Ubacji. 

Aozpalili ogień w piecu, ugotowali ku
rę, nsmarzyli jajecznicę, nie żałując masła 
i jirzypraw i z całym spokojem, skonsumo 
wali to wszystko. Że mieli dobry apetyt 

| wskazywały na to pooostawionę w kuchni 
tylko resatki, w postaci poobgryzanych ko 
>CI I skorup • jaj. 

Ko-ryciwszy glodtic iołątlkd, przypomnle 
11 sobie • właściwym celu swej wyprawy i 
poczęli czynić poszukiwania sa łupem. 

Przetrząsnęli kuchnię i dwa niezajęto 
pntea nikogo pokoje, skąd. zabrali pewną 
'ilość noży, wideicy, łyżek i innych przed
miotów, ogólnej wartości około 200 zł., po 
ezejn bez żadnych przeszkód ulotnili się. 

Złodzieje pozostawali W plebanji, naj 
mniej 

mkoło i godzin 
Sąsiedzi bowiem około godziny wpół do 

drugiej w nocy zauważyli światło w kuch
ni, a następnie około godziny 8 w poko
jach, lecz nie przyszło Im na myśl, ie to 
n.ogą być złodzieje, sądząc, ie ktoś z do
mowników chodzi po mieszkania i świeci. 

Dopiero rano, gospodyni spostrzegła kra 
dzieł i była w dużym kłopocie, nie mając 
co podać na stół. 

O kradzieży nie powiadomiono policji 
zaraz, lecz dopiero w poniedziałek, co natu 
ralnie utrudniło bardzo dochodzenia i ści 
ganię sprawców. 

Z W i l n a donoszą: 
W zagadkowych okolicznościach 

wpadł do studni ełehokości 100 m. 
80-letni M iko ła j Pol i to, k tó ry po
niósł natychmiastowa śmierć. O wy
padku t y m powiadomił policję syn 
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Poli ty. k . ó r y o s w i a d « Y » h ^ ^ 
popełnił samobó js two . ° T Ł , A , W ™ " * * 
nie t o władzom śledczvrn J ^ O W . Ł . V c 
sic zbvt n i e p r a w d o p o d o b O ^ " 
czeg-o zarządzono dochodź^"] 

cz> 
FLK c f Y n l k niezupełnit 
1 S-p- był drużyna lep 
MS 

Eskapada dwu młodzieńców 
U c i e c z k a z „ D a r u P o m o r z a " . 

n a 2 wvcięstwo 

L d o t y ? h * r a ł a 8 ł a b i c i n 

N a o i 
zka 

czasowych, zwi 

rona. 

Z Gdyni donoszą: 
Obecnie dowiedziano się. że pod

czas ostatniej j iodróży „ D a r u Pomo
rza" do Ameryk i południowej i 
wysp Anty lsk ich , uciekło ze statku, 
w For t de France na Martynice, 
dwóch młodzieńców: inst ruktor Bar 
naba Kw i t l i ńsk i i p raktykant Mar 
ian Rudziński . 

Zniknęl i oni z „ D a r u Pomorza" 
w dniu poprzedzającym odjazd. Do
wództwo f regaty szkolnej zawiado
mi ło o ich ucieczce miejscowe wła-

; c*ęśliwa dze policyjne, ale nie przesil 
znaczoneg-o terminu 
statku w podróż powrotni- P j | 
Kwi t l i ńsk i I Rudziński NTTML- . , W i m a « 

uczniami szkoły m o r d C l ^ J ^ e k A klasy ndn 
W e d ł u g niesprawdzony^Ł>c,Cs t

 K ^ " V odn 

. młodzieńcy l ^ ^ f f i * & t J ^ 
cyj 
tyn 
bryk r 

.° cała klasę leps tynice i maia pracę w ^ j y , M ^oiskn^r 
Zaznaczyć l ^ j ^ ó fabr„l

 0 W L 

.t„żbe * ° 5 ł d n i . . a D r . v « n v p ży ie o d b y l i T f u T O * ^ i t 

nic im nie grozi. gdvbv, * c \ Jambic,. | \ ? f e a b ; a . ł < 

gód. powrócili do Polski- I { JM, d r

a , ? 8
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Podarki dla córel* 
o d m a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o . 

- j :o:x-

Z Warszawy donoszą 1 
Z wielką niecierpliwością oczekiwały 

panny Wanda i Jagódka Piłsudskie momen 
tu, kiedy nastąpi rozpakowanie kufrów po 
drożnych marszałka Piłsudskiego, w któ
rych kryły się dla nich jakieś tajemnicze 
upominki. 

Gdy wreszcie kufry otwarto, dostały się 
do rąk córek egzotyczne podarki — dwa 
oryginalne kostjumy kobiece, w których wi 
dać tylko oczy ich właścicielek i bose no 
RI.... Piękne kolorowe zawoje na głowę l 
czarny czarczaf, siatka jedwabna, zasłania
jąca twarz Egipcjanki 

aż po same oczy.. 
Do charakterystycznego tego kostjumu 

należy także coś w rodzaju płaszcza 1 lek
kiej czarnej krepy, którą spowija się cała 
postać aż do ziemi. Do kompletu zwyczaj 
każe ozdabiać nogi w kostce srebrnemi 

bransoletami. 
Koatjumy te, obok • f r "/ , B

l * B {J 
rokiem koatjumów japońskich, 
bogatą już kolekcję podark 
nych, któremi różni goście * , 
rali dę zrobić przyjemnose cói*, v ) 

ka jeszcze w czasach, kiedy _ 
lalkami. Są też tam lalki * 
mai wszystkich więkaiych n*/\tk 
— a tea-az przyszła kolej n« k 

nie dla 1,.1-k... 

A i i n k ^ ^ ^ n y sa 
I f c - ^ P W iest Wal te r . 

• zasilani 

3CCon-aleŻał d ° C i e ' 
| c n a o t v c z n i e bez nn 

u ^ l a ! l 8 ^ b k i e 1 a k t w 
* ° ^ v n ? 6 d ' l e « były 1 
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ANDRE LAMANDĘ. 

Krótka przyjaźń. 
„Tego ilnia, — opowiadał Cftadefique, 

— wsiadłem na stacji w Sarlat do niewiel
kiego pociągu turkusowego koloni , po
dążającego do Bordeaux. Wiecie, że dro
ga prowadzi wzdłuż doliny Dordogne, 
spokojnej i zielonej, jednej z najpiękniej
szych na świecie. A więc dobrze. Znałem 
już ten krajobraz doskonale, stąd całko
witą swoją uwagę ześrodKowałem na rro 
im jedynym t ° w a r z y s z u podróży, męż
czyźnie w przybliżeniu czterdziestolet
nim, o czarnych włosach, twarzy niezwy
kle ruchliwej — fotogenieznej, jak się to 
określa w obecnej dobie — lecz cokol
wiek zniszczonej, jak mi się wydawało 
przy bliższej obserwacji. 

Gdzież — u djabła — już widziałem to 
(rtbhcze? Próżno szukałem go wśród 
mych wspomnień i znajomych. Żadnym 
sposobem nie mogłem znaleźć nazwiska i 
bliższych szczegółów w związku z tą oso
bistością. Czy go poznałem w domu han
dlowym, kjórego kierownictwo obejmo, 
wałem dawniej, zaraz po wojnie? Czy 
też spotykałem go w sa'a.-h bilardowych, 
do których uczęszczam ? A może na gieł
dzie? Byłem bowiem przekonany, że w ja 
kimś momencie mego życia zetknąłem 
się z tym człowiekiem. Znienacka wyda
ło mi »tę, że jestem na właściwym t rop ie : 
g ra l i— zdaje się — podrzęrmą rolę w słyn
nym f j jmic „Królowie miłości", Który lat 
temu ki lka nienokoił serca całego póko- ' 
lenia, rridinefek. 

\V7ecie, że mam fęzyk gaskońskł, o. 
stry i za pal.-żywy, więc zagadnąłem rm-/o 

rzeki, - - że to nadzwy-— Wie pan, 
czajne! 

— Co takiego? 
Opanował już swoje zdumienie, uś

miechnął aię i rzekł mi głosem barytono
wym, który już kiedyś ałyazałem (ale 
gdzie ?) 

— Już od dobrej chwfli zastanawiam 
się, skąd pana znam.... bowiem mam wra
żenie, że skądsiś znam pana.. 

— Zupełnie, jak i la . . 
— I nie mogę sobie przypomnieć... 
— Tak 1 j a . . 
— A ojo odrazu ©dlgaduje pan moja 

najwlęfkszą pasję. Przepadam za k in tm, 
spędzam tam. wszy&tkls swoje wrlne 
wieczory. Znajduję rozrywkę w pe:ype-
tjach aktorów ekranu. Śmieję s-ę z n imi , 
lub płaczę, zależnie od f i lmu . Okłaskuię 
lub wygwizdtsję... słowem: jest to moja 
oa?ia i jednego tylko zabiję, że nigdy nie ostry 

filmowej, w 

sach. Poruszyliśmy temat słynnych wów
czas „młynów Sahary''. Przypomnijcie 
sobie: pod wpływem wiatrów s t rych, pa
nujących w pustyni, miały mleć nie mą
kę wprawdzie, lecz elektryczność, której 
fale przesyłać się miało do wielkich za
kładów przemysłowych Europy. Paryż był 
tem niezwykle przejęty, j a k pamięta
cie. Co do mnie nie wierzyłem wcale w 
podobne projekty, i chcąc zbadać mego 
nowego przyjaciela w tej kwestj i , rzuci
łem: 

— Te akcje „Młynów Sahary", k(óre 
wczoraj podniety się do osiemnastu ty 
sięcy, co są właściwie warte wediug pa
na? 

— Ho!... dziesięć Jat więzienia! 
Biłem ntu brawo za kostyczną odpo. 

Jłrfc !ź, rad szc/erze, że pojęcia nasze 
były tak zgodne. Ale ten ton ironiczny i 

znowu obudził we mnie jakieś 
znalazłem sio w pracowni filmowej, w , wspomnienie 
świetle ref lektorów. ' r/l& oknami pola i winnice rozszerzały 

— Jest to zrozumiałem. Ma pan twarz j g ; e w doliny. Przybyliśmy do Eergerac, 
fotogeniczną. Potogenirraią i sympatyczną. ' pdzie pociąg zatrzymał się dwadzieścia 

Łady SOStały przełamane WymienlHś- \ minut Towarzy s z ^ m ó j ujął mnie pod 
my bihiy wizytow- — Fi l ibert Cssde- rci:ę i poszliśmy razem do bufetu. Tytu ło

wał mnie swym „przyjacielem'', a j a na-
serdeernie l z>"\valtjm go tak samo. Pomiędzy dwoma 

ku f lami piwa przyszliśmy do przekona
nia, że rasze wrażenie znajomości było 
tylko przeczuciem, zwiastunem sympatj i , 
jaka powstała pomiędzy nami. 

— Proszę pana, mam 
przepada pan za kinem. 

wrażenie, ie 

flgue i Paweł Lem u rat — które nic nam 
nic przypominały, i bardzo 
przystąpiliśmy do wymiary myśl i w szcze, 
rej i zajmującej rozmowie. 

Mówi l iśmy o sobie i o iraiych, o naszyci: 
osobistych upodobaniach, o kobietach, 
i pogodzie. Doznawałem dziwnego wra 
żenla, że czbwiek ten jest wiernem odbi
ciem mojej własnej osobistości — i od
wrotnie: ja odzwierciedleniem jego jaźni. 
Roztuniał mnie, zanim jeszcze zdążyłem 
się wypowiedzieć, a ia odgadywałem zda. 
nia, które wygłosie miał. Zobopólne na
sze zrozumienie granicz- V> z cudom. 

Dla zabicia czasu i * ' *•* Snienia gro-
sunków zaczęliśmy rue»i-..Liać a Intere-

— Ach! mój przyjacielu, — rzekłem, 
— z RjTTipatią dzieje się jsk z potokami 
górskiemi. Płyną swem łożyskiem i łączą 
się, a Ładna siła powstrzymać ich od te
go nie może. Zdaje mi się. że przyjaźń 
nasza była nam chyba Już od wieków 
przeznaczona! 

I znowu z radością stwierdziłem. *e cał
kowicie podzielał moje zdanie. Obaj 
przdeci iednakowem zs^ęwłęnlem, wy. 

mszyliśmy w dabzą drogę. Pociąg nass 
wlókł się nadal i trząsł po dawnemu, ale 
uważaliśmy go za najwygodniejszy w ca'ej 
Francji. I nie śpieszyło się nam dojechać 
do celu, prawda? Rodząca się przyjaźń 
należy do najpiękniejszych uczuć ludzko
ści. Zwierzenia szły za zwierzeniami, 
odsłaniając wciąż uzgodnienie naszych za
patrywań i uczuć. Byłem szczęśliwy, on 
wydawał się zachwycony i składaliśmy 
najpiękniejsze obietnice. 

Zresztą nasze stanowiska społeczne 
były również zbliżone, rozważaliśmy na
wet Plan założenia spółki, gdy wtem... 
(ach! aprecyzuje: właśnie minęliśmy że
lazny mo«st pod »t. Andre) gdy nagła In
tonacja głosu Lemurot'a odcieniem przeni
kliwym przedarła zasłonę ukrywającą 
m l dotąd miejsce 1 okolicaności, 
w których Jul spotkaliśmy się dawniej. 
Bowiem spotkaliśmy się naprawdę dzie
sięć lat temu 1 w takich warunkach, że 
sprzeczność naszej ówczesnej rozmowy z 
dzisiejszą pohudsiła mnie do szalonego 
wybuchu śmiechu. 

— 01 — rzekł Lemurot, — co to stę 
stało, mój przyjacielu? Widzę, że śmie
je się pan do łez... Wytłumacz mi przyczy
nę twej wesołości! 

— No, zgadnij pan, proszę! 
— Naprowadź mnie chociaż na właści

wą drogę domysłów... 
— Wiem już, gdzieżeśmy się spotkalL 

Ach! śmiać się będziesz także 1 
— Gadaj prędko 1 

— Na Montparnasse, wiecowa 14 lipca. 
U „Trzech Turków4' 1 

Znienacka twarz Lemurot 4a spochmur. 
niała. W rozbawieniu zwero nie zwróciłem 
na to uwagi: 

Achl mój przyjacielu I Jakimłi to 
głupcami byliśmy wówczas 1 

OdDOwiedi iearo uderzyła mnit jak po- J 

ttcaek: ł V iko." 
- Głupcem był V*»JL^ 

pan. Proszę nia m
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lodó Juszu.... 
Przerwał ml tonera 
— Na zupełnie nowF* 

ając w znacz: 
wiedeńs 

szę pa-ia. 
— Którego tem n j« ^ „ e r ^ e 
— żona moja był» ? ^ 

i. u- tBK.^ * odnosząc zw 
B r «rak dla Vi« To prawda, robiła 
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miała taki żal, że od JE
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— Nie była, wlda* ^ 
domo, zresztą: 1 8 ' 
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ka po puszc| I'" * m r r r i 1 
komunis tycznych , powe niespodzianki, 
lietrli. Włościanie P ° ^ X P r e y k r a p o r a ż k a „ W a r t y " . 
iłaczce po puszczv dot^ 
ie do posterunku P-
' ;h, gdzie złożyli skargt-' 
5wnież analogiczny 
miejsce w zaścianku 
pnie Domaniewicz, S 
i i i 16 włościan 4 
i przed strażnica K. 

:ioli im, iż sa na tei 
Włościanie ci 
/p /nt i i i oszustom po *\ 
ohy za przeprowadzeni?, 

ce. 
J ieziorze pranicznern 
IE Suchodow^rczyznąj 
w lodzi t; włościan, 

[i się do granicy 
ie wyjaśniło, 

VAŁ pewiffl c 

sof 
wIpścSL 

osobmfcj 
wszy orl osoby po W' 
ł icb do jeziora wskaże 
zedostaniu się na dn 
już w Sowdepji. 
mych w ostatnich dnia* 
10 wicie. 

i tudni -crej s 
b r o d n i a ? 

. k t ó r y oświadczył 
•» samobójstwo. * 

władzom iledczvrd 
v t nieprawdopodobna 
zarządzono dochodł** 

Wajsze wyniki ligowców zaskoczyły 
|"k- Nikt nie spodziewał się takich 

JFJI szczególnie jeśli chodzi o War-
i 22 pp. 
ligowa wobee wczorajszych wy-

' -mieniła całkowicie swe oblicze 
Mkie sprawozdania przedstawiają, sie 

feco: 

^arszawianka — Polon ia a : i — 
Jl Rozegrany w dn iu wczoraj— 
•w obecności 5 tysięcy w idzów 
'tiiedzy lokalńemi r ywa lami za 
^1 sie niespodziewanem zwycic 

Warszawianki w stosun. 2:1 

a[szawianka zademonstrowała 
^ l e ambitną grę i już w 24 m i 
uzyskała pierwsza bramko 
Komgolda. O d te j chw i l i w 

•na Polonia, co wreszcie po 
bakach przynosi iei na 4 m inu-

*w końcem wyrównująca bram 
wzału Ogrodzińskiego. Po 

l e obie drużyny za wszelką ce 
do uzyskania decydującej 

• co kreszcie udaie się Warsza 
w *S min. przez Królewieckie 

EL 
'^ciestwo Warszawiank i zasłu-
jD rzvczem górowała nad nią Po 
f o n i c z n i e . Sędziował p Schnę 

Ł - K - s - - c z a r n i -
V W v n ^ niezupełnie słuszny 
'«..S. był drużyną lepszą i za-

» l j a zwycięstwo. Naogół 

l o d r i e ń ś ^ ^ ^ ^ - ; , ' i , r a ' ^ i a i c 

cdług niesprawdzona 
łodzieńcy pozostaw 

JUŻ GŁUŻBĘ * ° ] 

r v 5 słabiei niż w me-
^ycnczasowych, zwłaszcza a 

^częśliwa niedziela „W.my" 
ZSZ- 11 NR TW J • 

o m o r z f t - . 
dicyjne, ale nie P ' * ^ 
mego terminu * 
w PODRÓŻ powro tna j y „ W i m a " - W . K . S. 2 : 1 ( 1 : 1 ) . 
ński i Rudziński n ^ ł f n i a m i n e k A U 
iczniami szkoły n ^ f * ^ ? A k i . 

'KARTI • tegorocznych 
d C r i i to zupełnie zasłuże-

W pierwszej połowie pomimo O-
bopólnyeh wys i ł ków w y n i k pozosta
je bezbramkowy, A szereg sytuacyj, 
podbramkowych nie jest wykorzysta 
ny. Po przerwie Ł . K. S. przeprowa
dza szereg groźnych ataków i zdoby 
wa bramkę ze strzału Fe j i . Czarnym 
udało się wyrównać dopiero na 3 m. 
przed końcem g r y z rzutu karnego. 

Sędziował p. Gulicz. W i d z ó w 3,000 
P O Z N A Ń . Leg ia — W a r t a 5:1 

(AX>). Leg ia grała doskonale i POMI
MO ob< terenu, mia ła nad W a r t ą 
przewagę. Gra ciekawa i prowadzo
na przez cały czas w żywem tempie, 
przyczem atak wo jskowych b. częs
to gościł na polu karnem. W a r t y . 
B ramk i dla L e g j i zdoby l i : La tus iń-
skl 2 Przeździecki Rajdek i W y p i j e w 
k i PO 1. Honorową bramkę DLA W a r , 

t y zdobył Szerfke. 
Zaznaczyć należy, ł e W a r t a nłe, 

wykorzysta ła rzu tu karnego. Sędzio 
wał dobrze p. Marczewski z LODZI. 
W i d z ó w 4,000. 

22 PP. — Ruch 2:1 ( 2 : 0 ) , Mecz 
miał niezwykle burz l iwy przebieg,. 
gdvż znana ze swego gorącego tem 
peramenty publiczność usiłowała 
wtargnąć na boisko i dopiero inter
wencja pol ic j i położyła kres awantu
ROM. 

W pierwszej połowie a p. p. nie 
zwykle szybki w akcjach zdobywa 2 
bramki przez Rusinka i Swietosławs-
kiego. Po przerwie gra jest niezwyk
le brutalna, a jedyna hramkę dla Ru 
chti zdobywa Buchwald. 

Sędziował p. Arczyńskł . 
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« ^ l a * v n o w a n e } OPIERAŁY SIĘ PO Są te* tam 
! ystklch większych * 
as przyszła kolej n« 
lalek.. 

W E D L A 

^9ra 
W y n i k i g ie r a p o r t o w y c h . 

. Drtowycl 
o mistrzostwo nastę-

, SIATKÓWKA źeńsk 
We 

większej części 
na wypadkach u idywidualnych. 

Gra w pierwszej połowie przyno* 
si przewagę zmienną. A t a k i wojsko
wych są odpierane przez dobrze dy
sponowane t y ł y „ W i m y " , a szereg 
strzałów wyłapuje zw inny Chorąży. 
Lecz Stolarskiemu udaje się zdobyć 
prowadzenie, pomimo że k i l ka pew
nych momentów wo jskowi nic w y 
korzystują. „ W i n i a " wyrówna ła ze 
strzału Wal tera . Po przerwie „ W i 
rna" gra coraz lepiej. Gra staje się 
ostrą, chwi lami brutalną, Mielcza
rek strzela drugą, a zarazem zwy
cięską bramkę. W ostatnich • m inu
tach więcej z g r y mają wojskowi , 
lecz wyn i k pozostaje bez zmiany. 
Sędziował p. Andrzejak, k t ó r y usu
nął z boiska Kaczmarka i Szczepa
niaka z W . K. S-u 

W . K . S . I I — „ W i m a " I I 3 : i O :o) . 

Czerwoni nie lubią przegrywać. 
L K . S. I B. - P. T . C ( P a b i a n i c e ) 4 : 1 ( 2 : 0 ) . 

Pierwszy wyiatęp gości 1 Pabjanic w 
meczu mistrzowskiin 1 Czerwonymi w Ło
dzi przyniósł pewne zwycięstwo rezerwie 
ligowej, która grając w dość sijnym 
składzie załatwiła się względnie łatwo z 
zupełnie prymitywnie grającą drużyna P. 
T. C. 

Łodzianie byli przez cały okres gry 
zespołem 

znacznie lepszym. 
Gdyby gospodarze w drugiej połowie za
grali tak jak na początku meczu, wynik 
byłby dwucyfrowy. Goście reprezento
wali się naogół słabo, jaiko zespół jeszcze 
mało zgrany, brak mu myśli przewodniej 
w akcjach. Pierwsze minuty gry upły
wają pod znakiem przewagi ŁKS-u, nie 
znajdującej zapory w obronie przeciwni' 
ka. Goście 0sv.-abadza.J4 się jednak z 
uścisku gospodarzy, przeprowadzają kil
ka ataków, jednak bez skutku. ŁKS. na
tomiast zagraża bramce przeciwnika i zdo
bywa dwie bramki że strzałów Wisław. 

' S i r A 

skiego, w tem jedna z karnego 
Po przerwie gospodarze zdobywają 

dalsze bramki ze strzałów Tadeusiewicza 
i Wisławskiego. 

PTC. uzyskuje honorową bramkę 
% rzutu karnego, 

strzelonego przez środkowego napastnika, 
ŁKS. wykonuje dość ładną grę, nie wy

silając się zbytnio. 
Sędzia p. Pędzlmąż odgwizduję koniec 

zawodów. 
Ł K S . D — P T C H 1:0 (0:0). 

Turyści—SKS. 5;0 (2:0). 
Wysokie zwycięstwo Turystów nad 

kroczącym dotychczas po linji zwycięstw 
SKS-em było zupełnie zasłużone i przy 
większem szczęściu Turystów, wynik był
by znacznie większy. Przez cały czas me
czu Turyści mają znaczną przewagę, de
monstrując piękną grę kombinacyjną. 
Bramki dła wycięzcy zdobyli NykeJ i Hahn 
po 2 oraz Michalski 1. Sędziował p. Lange 

Pójdziemy zobaczyć Hiszpana! 
P o d o b n o f e n o m e n . . . 

W środę rozpoczn'e się wszechświa
TOWY turnei zapaśniczy w cyrku sporto
wym B-ci MUSAJEW, który rozbił swe na
mioty W CYRKU przy uL Namtowicza. 
Walki odbywać t'ę będą w ringu specjal
ne do walk zbudowanym. 

Wśród zapaśników poza rrustrzern 
Sztekkerem wybija się na czoło tu rnieju 

fenomenalna Hiszpan AOlWeiry, Który 
przed 2 miesiącami zdobył tytuł mistrza 
chamr^onów świata w Pa ryżu. a przed ty
godniem złoty pas miasta Warszawy i 
pierwszą nagrodę. 

W turnieju wefmje udział około 30 
zapaśników wszechświatowej sławy. 

Sport w kilku słowach, 

lecz nie 

* V CITE .W ' 
WAIKACH S D O i r t 0 w y c h przy-

•Janiki- EI° m , s i r z o s t w o nastę-
" K C y , ^ i a t k ó w k a żeńska k la-
^ n e - I V N n o C 2 0 n « 30:5 (15:1). 

8 r w ?°:0- S iatkówka mę-
/ k s * ' Ł K S - Y M C A 30:16 

„ M S Zjednoczone 30:23 
- Z i J " a k k a b ' 30:5 (15:2), 

fewr^Zan* 3 0 : 2 1 , l 5 : 9 )" f a b i 30:19 (15:9). II GRU-
w

 4 - WKS 30:25 (15:11) 

Iłupcem był P ^ J L ^ i 
roszę nie mies*»C ̂  J» , 
ch znienacka . * 2 1 

"isaya, w i p o tkaniach a 
< G C ? * T O i d n i i > n 7 krakow-

gła się rozbić « V I 1 ^ 0 * ^ a 'n«rni . odniosły pora* 
ronienia. . . . . o**.V K^NUZ V a c ° v i . rozegrała w ra-

U F F S E S ^ C W ł « 4 « ; ^ileuszowych tow.rzy-
S P N ^ ^ H drulyn, wiedei-

MKS — Geyer 3013 (15:5), Absolwen
ci — HKS 28:26 (10:15) po dogrywce 
WKS — Geyer 30=20 (15:11), Geyer— 

Absolwenci 26:28 (15:12) po dogrywce. 
WKS — HKS 30:24 (15=12). 

Koszykówka żeńska klasy B : Ha-
koah — Triumf 6:2 (4:2). Sensacyjne 
zwycięstwo Hakoahu, Makkabl — Ge
yer 16=1 (8:0)- Wobec porażki Triumfu 
Makkahi ma obecnie poważne szanse 
do tytułu mistrza. 

tri-

akto? Nie 
h że PŁASZCZ, ̂  , 1 ^ p ^ o a s ł , druzyn, 

^ LODO^W C < 0 : 3 ) T * ^ * 0 w bacznym ito-rwał ml toBetaJJ 1 ^ % u % h ^ ^ 
a zupełnie nowy s { t * t

 r » k owi e niezwykle wyso^ 

tóregotemn^^ne^L 
>na moja by l» . j j v r ^ e n 

'o prawda, robił* 
> charakteni-
;yła kobietą ^ { e M 
[tórą o ^ K d ^ S j ł 
w żai, że od j g , * , S T 

a ż o w a l e k c j a g ry 
*»a m e c z u j u b i l e u s z o w y m C r a c o v i i . 

byli Adelbrecht S, Schonwelber i Sebweig 
po 1. Sędziował dobrze p. Lnstgarten. 

Z okazji 25-letniego jubileuszu Cracovii 
odbyła się w godzinach rannych uroczysta 
Akadcmja, przy udziale przedstawicieli 
społeczeństwa i władz komunalnych. Z ca
łego kraju nadeszły pod adresem Cracovii 
liczne depesze i gratulacje. 

W dniu wczorajszym bawiła w Gliwicach 
drużyna aGrbami doznająe przykrej poraż
ki od tamtejszego Vorwurtsu w stosunku 
2:3 (0:2)„ 

odnosząc zwycięstwo 
B r a m k dla Yienny zdo-

W sobotę o g . 18-ei odbył się mecz 
bokserski inięrlzy d rużynami SKS -u i 
B A R - K O C H B Y . wyn i k i k tórego by 
ł y następujące W wadze muszej spot 
kal i się dwa j koledzy k lubowi z 
SKS-u Kowańsk i i I r a . Zwycięstwo 
na punkty odniósł nieco lepszy I ra 
W te j samej wadze stoczyl i Walkę 
nierostrzygniętą L iberman i Szym 
siewicz (obaj Bar-Kochba,') W wa
dze p iórkowej Miksa pokonał w dru 
giej rundzie przez techniczne k. o. 
Rodaczewskiego (Oba j SKS, ) , zaś 
Czamański ( B K . ) zwyciężył przez, 
techniczne k. o. w trzeciei rundzie 
Czerskiego ( S K S ) , W wadze lekkiej 
Białystok (B . K.) pokonał na punk
ty dobrze zapowiadającego się M r o 
czkowskiego (SKS, ) i Wdow ińsk i 
( B K.) zwyciężył w trzeciej rundzie 
przez k. o Spinkiewicza ( S K S ) W r e 
szcie w wadze pół-średniej Soduła 
( S K S ) , zwyciężył w plerwszef run-
d/ie przez techniczne k. o. Naima-
na ( B . K . ) . 

Organizacja zawodów naogół do 
BRA 

W dniu wczorajszym w przerwie meczu 
ligowego Polonia — Warszawianka, został 
zaatakowany rekord Polski w sztafecie 
3 x 1000 przez zespół w składzie; Kuso-
eiiiski, Zubert i Skowroński. Próba się nie 
powiodła, gdyś uzyskany ezas 8.07 jeat zna
cznie gorszy od rekordu wynoszącego 7 m. 
1 53 sek. Doskonale biegł jedynie Kusocłń-
ski wykazując znakomitą formę. 

(—) W dniu wczorajszym zostały roze 
grane w Warszawie gry pokazowe naszych 
tennislstów 1 obozu treningowego, przy u-
dziale Kleischroota. Wyniki przyniosły 

ESZTĄ: -
ię« Innych. P ^ ^ i r ^ i i j , v 
ość ten6*.^ie&%% I Y ^ N 2 - P«h«rowi .^, v *fldamodn> .^K~ * I f j - . P *s;ah na terenie X I k n n . i 

r zapachem D

A T L O ^ J 
lonych ryb, ̂  
a cechę utW 

dzień poboru. 
t t t * m • K t o m a 8 * a w i * 4 - g o ^ m a j a ? 

na 'tej V^^" ^ A j S po£ winni się stawić 

^ WliUraC° Z*1*** " terenie X I 
J 6 ^ * " " - o s k a c h na litery 

:czy żądam ̂ X * V f g 7 ^ terenie X I korni 
eluss, nie t& JN J T ij» »a«wUk«h na litery 
kam na ten w ? t Ż. 

a ł a d ę ś m ł ^ J ^ 
jwanie i ̂ ^ y ^ ^ J Ł ^ f N n*» A J 

rskanda l , f^S Ś | S ą S s i ą \ \ * 
A C ^ Z D I Ę ^ O ^ J ^ ^ ^ ^ H O R O ^ n a powiat 
P ^ " ' ^ > ^ V ! l ^ N > C % * • - - i stawić ^ 

Ki^J°hoto^ Nr. 4, winni 
< > t * ^ . , 0 « ? i i l M 1910, kat. B, 

X I komisariatu p p. 
~ S T U W Z 2 Ż. 

y ^ m i 7t^?K{ \ > Ł 1 9 1 1 ' omieszkali w 
e, w e s z l i f e O c i ^ ^ ^ H t e r y : od A do E 
1 zapachem ^ ^ i * p • *» imiennych 

poborowi nie otrzymują i winni się stawić 
według powyżej oznaczonego planu o go
dzinie 8 rano w lokalu wskazanej komisji. 

Z;.Vszający się na komisję poborowa 
winni bye zaopatrzeni 

w odnoine dokumenty 
jak dowód osobisty, z fotografją, względnie 
stwierdzenie tożsamości, świadectwa szkol
ne, metrykę urodzenia itp. 

Zgłaszający prośby o ulgi winni to u-
skutecznie najdalej w ciągu 10 dni od dnia 
uznania poborowego za zdolnego do służby 
wojskowej. Zgłoszenie prawa do ulg win 
no nastąpić w dniu stawania poborowego 
przed komi?ją poborową. 

Winnym niestawiennictwa w oznaczo
nym terminie grozi kara grzywny i przy-
mns donrowadzenia. 

NAJMŁODSZE OW1AZDY EKRANU 
POLSKIEGO. 

„Echo" w rozmowie z Zosia Mlrzką I 
Stefkiem Rogalskim. 

Najmilszy wywiad w molem życłu!_ 
Wywiad z naszeml nalmłodszemi „GWIAZDA. 

MF, bohaterami filmu ..Legion ulicy", osnute
go na tyciu małych gazeciarzy. 

Zosia Mirska — to sympatyczna. Jasna 12-
letnla dzieweczka. 

Jest bardzo uzdolniona. Tańczy 1 śpiewa. 
Znana lest publiczności łódzkiej ze swych 

występów scenicznych w „Filharmonii4' w tea
trzyku dla dzieci. 

— Pierwszy raz grałam w filmie ,Z raju 
bolszewickiego" z Olgą Czechowa — oświad-

za nam przyszła Jadwiga Smosarska czy 
Marla Bogda. 

N;e mogę żyć bez pracy dla filmu 1 sceny. 
Kino i teatr cenie jednakowo. 

Poza pracą filmową uczę się, czytam, nłe-
lylko książki ale 1 Hsty 

od rozmaitych dziewczynek, 
które znają mnie z ekranu. 

Gfównym bohaiterem „Legjonu ulicy*' .'est 
?tefefk Roffulskt 

— Do tiilmu dostałem się pr^padkowo, — 
zwierza sie nasm Stefek. 

Uczyłem się tańca w szkołę baletowej opery 
warszaiwsOcW. Tu zwrócił na mmle uwazt kte-
rownik pnoubikcl' „Blok-Filmu". p. Szebeao. 

Ptowforzono ml rolę .Janka Muzykanta" wg. 
nowełl Sienklewteza. w którym graj en obok 
.Maiickicd, Canrl'ego 1 Krukowskiego. 

Następnie gratom w filmie mówionym ,.Qlos 
serca", zrealizowanym w Jotnyifle pod Parylem. 

Była to praes trudna 1 nreprzyjemna. Wazy-
scy pracowali bez przerwy. Nikt nia mtał dk 
mnie czaBu. O 2-ej, 5-ej w aocy musfałesn sam 
wracać do domu, 

Z nowej swojej rołl w „LezJmnJe iiHny" Jestem 
nad wyrtfw zadowolofiy 

szereg niespodzianek. Hebda pokonał Mak
sa Stolarowa 6:2, 6:2, 6:5 (Sensacja). M. 
Stolarow—Wittmuna 6:4, 6:4, 8:6, para J. 
Stolarow, Tłoczyński parę Hebda, Kłein-
sebroot 6:4, 6:2 i 6:3. 

W dniu wczorajszym został rozegrany 
na boisku warszawskiej Skry mecz między 
reprezentacjami robotni oz ezni Łodzi i War 
ssawy, w ramach dnia sportu robotniczego. 
Mecz był niezwykła ucięty i prowadzony 
przez obie strony b. ambitnie. Nieco lep
szą i o wiele lepiej zgraną okazała się dru
żyna łódzka, która odniosła słuszne chociaż 
nieznaczne zwycięstwo, w stosunku 4:3 
(2:2) zdobywając tem samem puhar prze
chodni im. pres, Bronisława Z i endecki ego. 

Na międzynarodowy kongres FIFA, któ 
ry odbędzie się 14 i 15 bm. w Sztokholmie 
zostaje wydelegowany z Polski p. Mallow, 
który ma zaproponować by następny Kon
gres w roku 1933 odbył aię w Warszawie. 

D n i a % ma ja rb. odbędzie się w y 
cieczka turystyczna Ł , T . K . n a ro 
werach w k ierunku R u d a — R z g ó w — 
Poddęb ice—Rzgów — C h o j n y . Zbiór 
ka w lokalu T o w a r z y s t w a o godz. 
7 m, 30. 

D n i a f> maja rb. odbędzie się o f i 
cjalna uroczystość otwarc ia tegorocz 
nego sezonu sportowego, zorganizo 
wana przez Ł , O . Z . K. Zb ió rka ko 
larzy w lokalu Ł . T . K . o eodzinie 7 
m. 20. S t r ó j : K o s t i u m , czapka, poń
czochy czarne, ko łn ierzyk pojedyn
czy sz tywny , muszka i rękawiczk i 
białe. Zarząd T o w a r z y s t w a w z y w a 
wszystkich członków do gremialne
go wzięcia udzia łu w uroczystości. 
Punktua ln ie o godz. 7,4S kolarze Ł . 
T . K. wy jadą na punkt zbiórki ogól 

TABELA A KLASY. 
Klub Gier Pkt. St br. 

1) Ł, T. S. G. 4 8 22: 4 
2) S. K. S. S 7 13:10 
S) Turyści s 5 1S: 8 
4) Ł, K. S. 4 8 16: 6 
5) Hakoah 5 5 4i 9 
6) Wima 3 4 9 : 8 
7) Widzew 4 4 4: 5 
8) P T. C. S 4 7:13 
9) Orkan 4 2 7:17 

10) W. K. S. S 0 3:14 
szawie pierwsze miejsce i złoty pas m. 

R a d f o - k ą c i k 
RASZYN, wtorek.^ 

lOjOa. Nabożeństw* u Lwowa. \IM. Sjr. 
grad ozasa. 12.05. Program aa da. bicz. 1Z1S, 
Urz. kont. Państw Inat. Met 12,18—13.00. Pora
nek muzyczny. 13.00. Tr. s Komendy Oannzo-
a i I Płaca m. at Warszawy zmśany 
głównej. 13,30—14.0Ł D. a, koce er ta. U 
JMM ROBOTY, dialog w oprać dr. Bohdana 
derka 100—14,35. Pleśni w wyk. Es*, i 
Ja. 1436—16.00. Słuchowisko a. t, .Sprawa 
dowa. Jakich wiele na wal*4 —• w opracow, 
mec. Z. Nsdratowskiega IWJ0—I8JB. Koncert 
15J8. Słuchowisko historyczna dla 4xśed at, 
JDwłs przystetf. 16,30. Marasa wojaków* t 
piosenki (płyty). 16,40. Odczyt pt JCjonatytaeJą 
9-go mała Jako wyraz deinokiatyzma poMda» 
go", wygł. rad St Poraj. 1658. Chór Dasaa 
(płyty). 17.1S. Odczyt a Wilna. 17J0—IT.4S. 
Odczyt 17,45—19.00. Koncert popol ISM. fes* 
aultoścL r9.36- Skraycka pocztowa techascassa, 
10.40. Program aa dz. aaal. » , « . Stucnuastsza-
T Wilna. 20.15—»156. Koncert aopotaray.! 
T\J5&. Fslłetoa at Jde* krajów wat ws" wytt 
prof. AL Janowski prezes tstsaoiwwr Pośssi.' 
Tow. KraJozŁ, W rsrlazka s 25Jęciem sago Te-
wsrzystwa. 22,10—22.4Ł Pleśni St MonSotzfcK 
w wyk. AL Mlcbslowzkleto (bas). 22,40. Ko-j 
munikaty. 22.48. Wtadnmośeś sportowa, 2Śkot> «' 
24.08. Mnzyka taneczna. 

K0EN1Q8WUSTERKAUSEN, wtorek. 
1400. Mazyks sramoi. I d j a Koncert WM 

.Oblicz* sśesol pod morsem" — odczyt 1*00, 
Proł. Mersman: .Budujemy Ketodję". 
Lskcja Jea. angielskiego. 19.00. JU I przeciw 
wtwtsekcjr wygi sdw. tlopa. 19.40. Mmyka 
lekka. 20,40. Dr. ilołmao: Muzyka sssjawodrdca 
ka i BwodrJdeBni-. 2UKX Koncert twlepłassrwy. 
22,36^-0.30. Koncert 1 Hamburga. 

b u s N i m razweseD? 
Teatr Miejski ~ AzaŁ 
Teatr Kameralny _ Omal noślab-

TABELA LIGOWA. 
Klub 

1) Legja 
2 Ł. K, S, 
3) Czarni 
4) Garbarnia 
5) Ruch 
6) 22 p. p. 
7) Cracoria 
8) Pogoń 
9)- Warta 

10) Warszawianka 
11) Polonja 
12) Wisła 

Gier Pkt St br. 
S 
4 
4 
3 
S 
4 
4 
2 
4 
4 
S 
2 

10 

0 

13:2 
8:3 
3:5 
5:3 
6:6 
6:8 
5:6 
4:2 
7:12 
5:9 
3:6 
0:3 

Teatr Popalamy — Piajtatsaśa, 
CapHai — Kobieta | szpieg. 
Cs sino — Legjoa ttscy. 
Corso — I Na SyWr. • Taiemoscay Klan. 
Czary — I Czarny pirat 0 Chaplin Jska 

bezrobotny. 
Grand-Kina — Zemsta nietoperza. 
Luna — Aniołowie płekla. 
Mimoza — Monte Carlo-
Odeoa — Pat I PaUcfaoa Jako wyaamzcr 

prochy. 
Oświatowy — dla doreeł Przedwiośnie; (9a 

młodz. Zew morsa. 
Palacz — Bracia Karamazow. 
Prsedwiośnie — Orkan-
Raldeta — Madame szatan. 
Resursa — Wojna i miłość. 
Splendld <— Sierżant x 
Tęcza: I Ulubienica załogi, D. Parada mi' 

lośd. 
Wodewil: — Pat 1 Patochon Jako wynaU* 

cy prochu. 
Zachęta — Dawid Oolder-

W s c h ó d słońca 4,ofT 
Zachód — 18.KO 
Długość dnia 
P r z y b y ł o dnia 7-00. 
T y d z i e ń 19. 

[0 i ? 
Zupa cy t rynowa . 
Schab w i e p r z o w y z sałatą. 
K o m p o t . 

MONIUSZKOWCY A *-CI MAJ. 
W związku s uroczystym obchodem Swię. 

ta 3 maja. Zarząd Stowarzyszenia prosi wszy
stkich członków o zebranie się we wtorek *VIK 
3 maja r. b. o godz. 8,30 rano punktualnie >» 
lokalu własnym przy ul. Ogrodowcl 34, skad 
nastąpi wymarsz w pochodzie z orkiestra na 
czels na uroczyste nabożeństwo na plac gess 

.Hallera. Prosimy o wzięcie nWału w ogólny* 
I pochodził narodowjrmy 

http://0sv.-abadza.j4


Zgon znakomitego szeika. 
T r a g i c z n a t a j e m n i c a u c z o n e g o . 

Onegdaj umarł w Londynie Henryk 
Leon, dziekan londyńskiego kollegjum f i 
zjologicznego, którego śmierć przywołuje 
na pamięć wielce zagadkową sprawę je. 
szcze z roku 1909. 

W tym roku mianowicie zniknął z wi
downi człowiek, znany jako Abdullah Quil. 
liam, głośny przywódca muzułmanów w 
Anglji, odznaczony stopniami akademlc-
klemi i licznemi zagranicznemi orderami. 
Był fo uczony wielkiej miary, który miał 
za sobą cały szereg 

cennych i wartościowych prac, 
drukowanych w poważnych wydawnic
twach. Zniknął jednak i nie powrócił. 
Mówiono, że pojechał do Turcji. 

Na jego miejsce jednak pojawił się w 
Ang]ji Henryk Leon, który posiadał zu
pełnie podobne odznaczenia zagraniczne 
jak szeik Abdullah i niebawem zajął po. 
czesne miejsce wśród londyńskiego świa
ta naukowego. Zasięg jego zamtereec-
wań był istotnie niezwykły. Był sekre
tarzem międzynarodowego towarzystwa fi 
lologicznego, dożywotnim honorowym 
prezesem uniwersyteckiego towarzystwa 
orjentalnego w Edinburgu, honorowym 
członkiem całego szeregu innych towa
rzystw naukowych. 

Wśród dzieł jego są 
dwa tomy poezji tureckiej, 

pamiętnik podróży konnej przez Turcję, 
imonograf ja geologiczna wyspy Man, i kłl-
naście innych prac bardzo specjalnych. 
Pozatcm pisał on o grypie, jonizacji, az
beście, leczeniu ziołami, psychologji snu, 
i odlkiryciu Ameryki przez Celtów na 80O 
lat przed Kolumbem. 

Niejednokrotnie podejrzewano, ta * -
crony Leon a szeik Abdullah, to 

jedna i ta sama osoba. 
Zapytywany jednak o to wprost. Henryk 
Leon dawał odpowiedzi wymijające, a 
wreszcie, gdy zbyt natarczywie nalegano, 
Odrzekł zniecierpliwiony: 

— Jeżeli nawet jestem szejkiem Abdui-
lą Quilliamem, to cóż stąd? Nikomu nie 
jestem nic winien. Chcecie zapytajcie me
go adwokata. 

Potwierdził jednak pytanie, ezy azeik 
Abdullah żyje. 

Obecnie zagadkowy ten człowiek n 
marł. żona jego zaprzecza, Jakoby się 
kiedykolwiek ukrywał. Poproato w czasie 
swego pobytu w Turcji 

zmienił nazwisko i wiara. 

dem w Liwerpooju występował raz jako 
obrońca pewnej kobiety w sprawie roz 
wodowej. Wówczas to, aby uzyskać wy
rok skazujący męża, posłużył się świado
mie 

fałszywemi faktami, 
które przedstawił jako materjał dowodo
wy. Za przekroczenie to został skreślony 
z listy adwokatów i wówczas to odrzu<* ł 
swe tureckie nazwisko, posiadające zbyt 
szeroki rozgłos. 

Poeci kandydatami na posłów.^ 

Odezwy wyborcze głośnych pisarz 
T«l«»onr: 138 

Opór „kochanych obywatel i" . 
Jedno z pism berlińskich podało 

następujący dobry kawał W. Hebry ze 
współzawodnictwa wyborczego dw« 
głośnych pisarzy francuskich. 

Było to w roku 1841 Aleksander Du
mas (ojciec) kandydował Jako poseł do 

Nowy towarzysz ziemi 
n i e w i d z i a l n y d l a a s t r o n o m ó w . 

Pisma doniosły o odkryc iu nowej 
planety przez profesora de Portesa. 
W rzeczywistości jednak odkrycia 
tego dokonał astronom ten już w 
marcu bieżącego roku , z właściwą 
jednak ostrożnością wahał się jesz
cze z ogłoszeniem swych spostrze-
żeń.aż do czasu dokładnego spraw
dzenia wszystkich danych. 

Obecnie udało mu się już ustalić, 
że nowoodkry ta planeta ma bieg 

podobny do Erosa. 
Z początku była bardzo jasna i wy 
raźna, potem jednak znacznie odda

l i ła się od ziemi i z t rudem można 
było ją odszukać zapomocą si lnych 
teleskopów obserwator ium wiedeń
skiego. 

Wreszcie odległość iei od ziemi 
stała się takwielka, źe nowy towa
rzysz ziemi bvł dla teleskopów euro 
pejskich zupełnie niewidzialny. 

Nowa planeta, k tóre j nazwa nie 
jest jeszcze ustalona, w niektórych 
fazach swego biegu będzie się znacz 
nie zbliżała do ziemi i wówczas be" 
dzie służyła astronom, jako miernik 
odległości z iemi od słońca. 

Dzieje fadalni. 
Z a m i a s t m a s y w n e g o k r e d e n s u n e w i e l k a s z a f k a . 

Uczynił to zresztą za eezwoleniam 
wszystko byk) 
ryj A 

przeprowadzone FORMAŁ-

A jednak w życiu znakomitego szejka 
istniała tragiczna tejernejca. w roku 1909, 
gdy jeszcze w charakterze adwokata, Jako 
szeik Abdullah Ouilliam, stawał przed są-1 

Rozmaite warunk i , w pierwszym 
rzędzie ekonomiczne wpłynęły na to, 
że jadalnia znika z nowoczesnego 
mieszkania. 

Poprostu nie sposób sobie pozwo 
lić na oddzielny pokój , przeznaczo
ny jedynie do posi łków i używany w 
lumie dwie godziny dziennie. 

Arch i tekc i i dekoratorzy wnętrz 
usunęli więc ten pokój z planów, łą" 
czą go z innym pokojem mieszkal
nym. 

W związku z tem jeden s pary
skich tygodn ików umieścił 

dzieje powstania jadalni . 
Okazało się, że we Francj i , a za

pewne i w innych krajach w daw
nych wiekach nie znano specjalnych 
jadalnych komnat. Dopiero z począt 
kiem l8-go stulecia wprowadzono 
na dworze francuskim oddzielną 
komnatę. L u d w i k V X , chcąc, aby 
biesiady op ływały wesoło i t rwa ły 
po wiele godzin, przeznaczył dla 
nich piękną salę. Za t y m przykła-

Tania podróż 
w s ł o n e c z n e ] o j c z y ź n i e M u s s o l i n i e g o . 

Włosk ie koleje państwowe zapro
wadzi ły nową zniżoną taryfę kole jo 
wą, wedle k tóre j przejechanie jedne 
go k i lometra kosztuje mało co wię
cej niż jeden grosz. $kutek tego za
rządzenia jest tak i , że ruch na ko
lejach 

wzmóg ł się trzykrotnie, 
a wie lu pasażerów, aby móc dostać 
się do pociągu, obozuje przez całą 
noc na stacjach. 

Z nadejściem te rminu wycieczek 
letnich do rozmai tych miejsc kąpie
lowych i odpustowych popyt na bile 
t v kolejowe jeszcze się zwiększył. I 
tak n. p. w dniu odpustu w miejsco
wościach Farragosto, w Mediolanie 
i Tu ryn ie , kasy kolejowe by ły w oblę 
zeniu od wieczora dnia poprzednie
go, choć miano je otworzyć dopiero 
o godzinie 6 rano. W Turyn ie by l i 
ludzie, k tó rzy po 22 godziny 

czekali na swą kolejkę. 
Masy czekających powiększyły 

jeszcze t ł umy ciekawych, k tó rzy 
przyszli przypatrywać sie niezwykłe 
mu widowisku, wiele bowiem z cze
kających przyniosło z sobą krzesła, 
a inn i układali się do snu na poroz
kładanych dziennikach, zdjąwszy 
płaszcze, a nawet obuwie. 

Niestety zarząd kolei nie mógł na 
grodzić cierpl iwości wszystkich, to 
też k i lka tysięcy osób, gotowych do 
podróży, 

musiało powrócić do domów. 
Zauważyć przytem należy, że naj 

częstszym celem wycieczek dla W ł o 
cha jest Wenecja, a dopiero na dru-
giem miejscu stoi Riwiera. 

Interesu jącem będzie stwierdze
nie przy końcu roku budżetowego, 
czy tak p lbrzymi nap ływ pasażerów, 
podróżujących po zniżonych cenach, 
spowoduje dla zarządu kolei stra
ty , czy zysk. W drug im wypadku 
przykład W ł o c h by łby godnym na
śladowania. 

Tylko 1S głosów. 
T r i u m f w ł a ś c i c i e l i k i n w A n g l j i . 

jest w niebezpie-Angielska niedziela 
czeristwie! 

Zajęto się poważnie projektem prawa, 
gnanego tam pod nazwą „Cinemabill", a 
pozwalającego w drodze wyjątku na otwar 
cie kin w niedzielę, gdy wszystko w Anglji 
jest zamknięte. 

Cudzoziemiec jest zdumiony, widząc, ile 
łu, sił i rozgorączkowania wkładają 

Anglicy w dyskusję nad tą kwest ją, jak da 
leko sięgają granice hmetowania niedzieli. 

Prawo z r. 1780 zabrania w Anglji w nie 
dzielę przedstawień teatralnych. 

Koncerty tolerowane są tylko w wyjąt
kowych wypadkach, i to jedynie koncerty 
muzyki poważnej. 

Muzea, tak licznie we Francji odwie
dzane w niedzielę i święta, tu w Anglji 

sa zamknięte. 
Ogrody zoologiczne, wystawy, nawet se 

br . i i i ' . i polityczne w niedzielę nie istnieją. 
Kina! 
Właśnie o kina rozgorzała walka. Po

wstały one w wiele lat po ogłoszeniu pra
wa o spoczynku niedzielnym i dlatego zra 
in nie zastosowano do nich prawa. Przed 
dwoma laty Purytanie podnieśli kwestje 

tego wyjątku. 
I o to toczy dę walka. Surowi puryta

nie żądają, by odpoczynek niedzielny rów 
nał się całkowitej nudzie, ich przeciwnicy 
domagają się rewizji przestarzałych pojęć. 
Sprawa oparła się ostatnio 

o parlament 
Jeden a mwców oświadczył, że „poboż 

ny Anglik może w niedzielę chodzić na spa 
cer". 

— A co robi, gdy pada deszcz? — spy
tał poważnie jego przeciwnik. 

Zwolennicy starego prawa grzmieli, iż 
od kina dojść może... do wyścigów konnych 
w niedzielę. 

A zwolennicy reformy wołali: 
— Czyż tak źle jest w Anglji a religją, 

że obywatela nudą chcą zmusić do chodze
nia na nabożeństwo? 

Po burzliwej dyskusji deputowani opu
ścili miejsca, by głosować. Zaczęło się tra 
dycyjne przechodzenie przez dwoje drzwi: 
drzwi „tak" i drzwi „nie"- 235 głosów 
było za prawem, 217 przeciw prawu. 

„Cinemabill", pozwalający na otwarcie 
kin w niedzielę przeszedł 18-tu głosami. 

Tylko 18-tu... 

dem poszli jego poddani. 
Po upływie dwu wieków o3 chwi 

l i narodzin, jadalnia umiera jako 
niepotrzebny zbytek. 

Ki lkadziesiąt lat temu solidne go 
spodarstwo było nie do pomyślenia 
Sez olbrzymiego kredensu, wielk ie
go stołu z rozsuwanemi deskami i 
tuzinami krzeseł; nawet niekiedy 
brak tych przedmiotów rozbi jał pro 
jektowane związki małżeńskie. 

„ O ten kredens, o tę szafę, 
Rozbi l iśmy się. jak o rafę...". 
A teraz? 
Tcden duży pokój j e s t w nowych 

mieszkaniach jednocześnie bawial 
nią, niekiedy sypialnią (wystarczy 
tapczan) i jadalnią. 

Owa lny stół, umieszczony pod 
oknem, lub na środku pokoju, w po
rze posi łków staje się stołem jadal-
n ianvm, t y m samym, dla którego 
stwarzano oddzielny pokój . 

Zamiast masywnego, najczęściej 
rażącego brzydotą kredensu, stawia 
się zgrabne, niewielkie szafki, odda
jące te same usługi. 

Tuz in krzeseł nie musi być tuz i 
nem i niekoniecznie stać rzędem pod 
ścianą, lub otaczać stół. 

Taka reforma jest praktyczna i 
estetyczna. 

parlamentu z okręgu wyborczego pa
ryskiego. 1 wtedy to Dumas wystoso
wał następujące orędzie do wybor
ców: 

„Do Robotników mego okręguI Po
stawiłem kandydaturę swoją do parla
mentu. Proszę o Wasze glosy. Posłu
chajcie więc. dlaczego apeluję do Was 
o głosy Wasze: Sześć lat uczyłem się w 
szkole wyższej, cztery lata byłem po
mocnikiem u notarjusza, 7 lat urzędni
kiem, 

od 20 lat pracuje literacko. 
W tych 20 latach pracowałem dzień 
przy dniu po 10 godzin dziennie, czyli 
że do tej chwili razem wziąwszy, pra
cowałem 73,000 godzin. W tych 20 la
tach naDisafem 400 krążek 1 35 drama-
!Ów. Z obrotu finansowego tych 400 
książek, których nakład wynosił prze
ciętnie 7,000 egzemplarzy, po przeciet-
INEJ cenie 5 franków, zarobili: zecerzy 
264 000 fr., drukarze 525,000. papiernicy 
683.000 introligatorzy i księgarze 
5,000.000. poczta 100.000, czytelnie i 
wypożyczalnie książek 4,580.000, ry
sownicy 28.000. — Jeśli więc ustalimy 
przeciętny zarobek na wysokości 3 fr-. 
oraz 300 dni pracy w roku, natenczas 
przekonamy się, że książki moje zapew
niły byt materjalny 1,692 osobom 

przez okrągłe 20 lat. 
Moje 35 dramatów, granych prze

ciętnie po 100 razy. dały w wyniku su
mę 6 miljonów 360,000 fr. Z sumy tej o-
trzymali: dyrektorzy teatrów 1.400.000 
aktorzy 1,250.000, dekoratorzy 210,000. 
garderobiane 149,000, właściciele tea
trów I sal 700.000, drukarze za druk W-
ietów teatralirrych 60.000, muzycy 
157,000, podatek dla ubogich 630,000 
rozlepiacze afiszów 80,000, statyści 
350,000, stróże i straż ogniowa 70,000. 
handlarze drzewa 70.000. krawcy 
50,000, handlarze oliwy 525.000. uprzą 
taczki 10,000, bileterzy 1 «*rzędnlcy 
140,000. maszyniści 180.000, fryzjerzy I 
fryzjerki 93.000. A więc dramały wo
je żywiły w ciągu 10 lat w Paryżu 347 
osób, na prowincji 1,041 C V / J , dochodizą 
fiakrzy l klaklerzy 70. cayli ogółem 
1.458 osób. 

A zatem książki moje 1 moje drama 
ty, dafy zajęcie 1 zr/robek przeciętnie 
2,160 osobom. 

Afcksander ThanuT. 
Przypadek chciał, że kontrkandy

datem w tvm samym okręgu wybor
czym był drugi popularny pisarz Paweł 
de Kock. W odpowiedzi na orędzie 
Dumasa. Kock wystąpił ze swojem o-
ręd^lem mocno polemiczno - Ironlzują-

MANI C ! 3 

wy* 
dzięki 

Krowa na honorowem miejscu w muzeum. 

cem, które opiewa: 
.,Do fotelu deputowanego 

wo o wiele większe niż Alek* 
Dumas. Chwali się on, że 
handlarze itd. itd. zarobili 
mu 

12 milionów. 
Co to Jest? Bagatelka! Głupstw 
ro! 

Ja w ciągu 20 lat napisałem » 
wieści. I nie dopuszczę się 
jeśli każdą z nich ocenię na m 
przeciętnie. Suma zatem : 63 W« 

A teraz przekładam inne, do< 
obliczenie. Przedkładam Je W 
nem zaufaniem do Waszego 

Mieszkam na bulwarze Sahit 
tim na niskim parterze. C 
przedpołudniem siedzę w oknie 
dżiny 10 do 11, by przyglądać 
ciągającym tędy handlarzom 
Cala Francja wie o tem. Żaden 
ny, przyjechawszy do Paryża, 
pomma odwiedzić bulwaru S Ł 

by zobaczyć osobiście Paul de 
w oknie swego domk u-

Każdy z tych podróżnych, rzcCJ 
wista, przebywa drogę i* % 
mnibusem, co koszittije 6 sous. 
szy n H e , wsiada zpowroteni 
mnibusu 1 płaci znowu 6 sou*., 
lat zatem 20,000 podróżnycn 
dzień przy dniu swe 12 sous ** 
Jazd omnibusem, czyli że wła* 
mnib«sów zarabiają dzięki 
łem 4,800.000- Do tej su mv n'e. 
księżniczek rosyjskich, które. °> 
zobaczyć, nie cofają się J ^ * 
szym wydatkiem na dorożkę. _ 

Ale to Jeszcze nie 
zliczona ilość kobiet prosił* « J 

et moją podobizn* 
Z tego powodu zakupiłem 
około 3,000 Jryografij swoich. 
y.r/ty. Jeszcze więcej szalone 
kl usiych powieści, prosiły n""? 
gramy. Za autogramy 1 

„Bullion" płacono po 
wiedzieć, źe dotychczas 
conajmnlej 6,000 autografów, 
cle. proszę, Jak olbrzymie sun^ 
wiłem w r«ch tym Jednvm ^ 
moim podpisem. Do tej s , m l

( %v.J 
czam nawet pokaAnwch P , e n e

a , ' 
re wypłacono dotychczas za v 

we moje loki 
I leszcze Jedno bardzo J' 

źvwle nletylko dużej grom* 0* 
i dorożkarzy, lecz żvwle n * 
i serca trzech lub czterecn 

rsyjmnlł 

I TJUS^^ j JP jennmera t y i 
K A T A mt t j ł oowa 

e dl 
eiiT 

wa z • 
iL 50 

»•*• (przy zapłaci* z |6 ry ) . 
•uts ugran ic ioa 4 t Ł 50 

"»W nadti lana bez ozaassenla 
'"'•mim awatana aa i a b«l 

?»«• RekopUów i a r 6 w n » ozy-
1 ' odnoconycb r ł dake ja 

al. zwraca. 

* y Hit ler p r z y w r ó ć 
^ o n a r c h j ę ? 

TENUJ 

TEZ 
tych touski który w 

k życia, ma nadzie 
p o w a d z i «o na tron 

tister Zalesi 
'ta'e d o G e n e w y ^ 
tytaw zagranicznych, t 
odbyciu bzeregu wainU 

^inemi czynnikami * v bil 
w s 

Francuzów 1 Francuzek. •; 
moich czerpią najdroższe l ^ j t 
sze wrażenia 1 poglądy 
i literackie. . jj, 

A więc kochani Qbv *J L # 
na Was. że wybierzeme m» 
deputowanych". , Ł jakie(' 

Można sobie wyobra*^: 
ganv śmiechu 1 wesołości 
oba te orędzia kandydaca^ 
larnłejszych autorów- M1"? „jf 
nich nie został wybrany °" 
towanych. 

^ - b y t u 

y s f * ° w y g r a ł 

ta d n i e n i e dolan 
W c z o r a i 0 

, t- '5 losowanie 4-pro 

b y c z k i dola,owej 

Po 3000 doi. ! l c 

» 8 8 b * n v , c h PO 500 do 
14845^9. 35; 

1 no 1000 do 
72164. 81! 

Podsłuchać 
851778. 53: 

Krowa Bella, własnoM b- kanclerza Austrji Hainischa, która w ciągu swego 17-Ietniego 
życia dała 85.000 litrów mleka, została wy pchana i ustawiona w muzeum wiedeńskiem 

Miłość rnalef Mary. 
C z y C h a p l i n o n i e j z a p o m n i ? . . . 

że odtąd tylko ona będzie partnerką 
jego sztuki i życia. 

Mała Mary Reevs, na którą skierowało 
się tyle oczu i tyle objektywów, wierzyła 
w to wszystko, a kobiety jej zazdrościły. 

Od tamtej chwili upłynęło zaledwie 10 
miesięcy. I cóż się dzieje ? 

Charlie Chaplin jest w Japonji. A mała 
Mary? 

Leży ciężko chora w paryskiej klinice 
w Neuilly. 

— Nie miałam znaku życia od Charlie 
od chwili, gdy rozstahśmy się w Neapo'u, 
wiele miesięcy t«mu... mówi. — Ale on ta
ki zajęty, tyle ma pomysłów.- Czyż może 
do mnie pisywać? 

Chaplin nigdy nie lubił „happy endu". 

Tak już bywa zazwycaj , że ludzie 
zaczynają się nagle ogromnie intereso
wać jakąś osobą w związku z połączeniem 
jej nazwiska z czyjąś sławą. Potem, z 
dnia na dzień zaintercsov/anie gaśnie tak 
szybko, jak zabłysło 

1 wszyscy zapominają. 
Mało .ch już obchodzi, co się z tą isto

tą dzieje; przestała nagle istnieć dla świa
ta. 

Wszyscy pamiętają, jak to ubiegłego 
lata gazety całego świata rozpisały się sze
roko o wielkiej miłości Charlie Chaplina 

O „tajemniczej Mary", z którą przeby
wał w Juan-les.Pin*. 

O tem, że Charlie się z nią nie rozstaje. 
że to pierwsza kobieta, 

którą prawdziwie kocha. 

NARCIARZ i i < 4 
Fajwel Blatt siedzi w 

powszechną uwagę goici .̂Jlai' 
żółto • zieloną skarpetką, ^j jgf l 1 ' . 
odsłoniętą • pod wysoko P l f t t 

gawki. Dwaj jego W * * ? ^ * 
uhniechają się ironicznie ̂  
Jeden z nich mówi nawe* ^ 

— Cóż aa dziwaczny " ' ^ s * m 

Blatt podchwytuj* 1 0 ł ^ 

— Prawda, ie nikt ^ i 
całej cukierni? ,Q J,> 

— Założę się Jednak » 
krzyczy jeden z nich. ^ 

- P r z y j m u j , ***Ą#0* 
Blatt i sam kładzie dwu^^ 
stoliku, poczem py t a t ^ y 

— Gdzie jest podob"? ^ 
— Na pańskiej drugieJ ^ 

a triumfem gąsiad ^tt.m'o0tti^w\J\ 
— To się pan grubo P ^ 

wiada s flegmą Blatt 1 ̂ at^T 
ukazując zdumionemu jf€ 
kę. Następnie zgarnia 
tówki i wychodzi 

^osna 

FGITJWH I 

przynosi 
MAŁY Kl# ł . 
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